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Prenumerata miesięczna ai 
4.05. zamiejso. 450 Zamó­
wienia i wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 150 za wyraz, wy­
miarowe za tekstem zl 3 
za 1 mm specjalne zł 10 — 

za wiersz. Konto 
PKO 1-717/110.
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CENA 15 gr

„Zastąpimy iych, którzy pojadą na Zlot//

Młodzież zaciąga »Warty Zlotowe***

Ochotnicy wyjeżdżają 
na żirwa

»Eminencja« piosenką w walce, pracy 
ogłoszony w związku ze

Dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników, górnik Jan Trzebiatow­
ski z kopalni „Eminencja" skierował

„Zaledwie kilkanaście dni dzieli 
nas od naszego wielkiego święta — 
Zlotu Młodych Przodowników. Z na­
szej kopalni pojedzie na Zlot 42 de­
legatów. Ale w dniach Zlotu pozo­
stanie nas w kopalni ponad 180 mło­
dych górników. My, którzy pozosta­
niemy, nie pozwolimy, żeby choć tro­
chę ucierpiało wydobycie z powodu 
nieobecności tych, którzy pojadą na 
Zlot Zastąpimy ich w pracy".

Trzebiatowski, który wykonuje
przeciętnie 124 proc, normy, zobowią­
zał się mimo trudnych warunków
geologicznych, wykonywać w dniach 
Zlotu wspólnie ze swoim przodowym 
J. Stułą i całą 
normy.

„Wzywam 
górników, hutników, 
i włókniarzy, wszystkich 
robotników, którzy 
Zlot, aby zaciągnęli 
tu „warty zlotowe", 
cowali również za 
którzy będą na Zlocie w Warsza­
wie. Ani jednej tony węgla i stali 
mniej w dniach Zlotu! Wszyscy za­
ciągamy „warty zlotowe“l 
W odpowiedzi na apel młodzież z( 

kopalni „Katowice" postanowiła w 
dniach Zlotu znacznie podwyższyć 
wydajność pracy, aby wydobycie wę­
gla nie spadło z powodu nieobecno­
ści delegatów na Zlot. M in F K-b- 
zik zobowiązał się podwyższyć swo­
je zobowiązanie ze 120 na 130 proc., 
młody górnik W Wiśniewski ze 120 na 
125 proc., D Wasiuk ze 120 na 135 
proc., a J Zydzik ze 150 na 157 proc.

Coraz liczniej napływają meldun­
ki od młodzieży robotniczej o rea­
lizacji czynu zlotowego.
Wiele młodzieżowych załóg z łódz­

kich zakładów pracy wykonało już 
Zobowiązania zlotowe. Na ich czoło 
wysuwają się. robotnicy z Łódzkich 
Zakł. Przemysłu Odzieżowego, którzy 
wykonali dodatkową produkcję war­
tości ok. 40.500 zł.

Ponad 1.500 tys. zł. wynosi wartość 
zobowiązań zlotowych Wykonanych 
przez młodzież krakowskich zakła­
dów produkcyjnych. Przodują tu 
brygady młodych robotników z Fa­
bryki Armatur i Wytwórni Prototy­
pu i Specjalnego Wyposażenia Odle­
wów. W zakładach tych już na 3 bm. 
zostały wykonane w 100 proc, zobo­
wiązania, łącznej wartości ok. 110 
tys. zł. ,

Zwiększonym tempem pracy wita­
ją zbliżający się Zlot młodzi koleja­
rze bydgoscy. Młodzieżowa brygada 
parowozowa Margańskiego wzorując 
cię na metodach maszynistów radzie­
ckich, postanowiła zastąpić naprawę 
średnią tzw. przeglądem rewizyjnym.

brygadą 150 proc.

wszystkich młodych 
metalowców 

młodych 
nie jadą na 

w dniach Z*o- 
to znaczy pra- 
tych kolegów,

zo-dzieżowe z budowy C-łll, które 
bowiązały się oddać budynek do użyt­
ku na miesiąc przed terminem. W 
walce o obniżkę kosztów produkcji w 
113 zakładach pracy młodzież utwo- 
i la zespoły kontrolne, czuwające 
nad 
łów. 
dom

W
w Ostródzie, dzięki działalności ze­
społu kontrolnego o 3 proc, zmniej­
szyła się ilość 
metalu.

do młodzieży następujący apel:
Brygada Margańskiego poprowadzi 
do Warszawy pociąg zlotowy z dele­
gatami z Bydgoszczy.

W stoczni szczecińskiej młodzież 
zrealizowała kilkaset zobowiązań 
przedzlotowych, zaoszczędzając ok. 
18 tys. roboczogodzin. W toku przy­
gotowań do Zlotu wzrosła ilość bry­
gad młodzieżowych.

W woj. olsztyńskim we współza­
wodnictwie przedzlotowym blerze 
udział ponad 75 tys. młodzieży. 
Wartość podjętych zobowiązań pro­
dukcyjnych i społecznych wynosi 
12,5 mil. zł.
Poważne ilości materiałów budo­

wlanych postanowiły zaoszczędzić w 
toku współzawodnictwa brygady mlo-
------a-------------------------------------------

Rząd Pinay’a usiłuje zmontować 
sąd nad redaktorem «Humanite» 
Oświadczenie Andre Stila

pełnym wykorzystaniem materia- 
Praca zespołów przynosi zakła- 
duże korzyści.
Zakładach Mechanicznych Nr 2

odpadków cennego

piosenkęKonkurs na 
zlotową

Rozstrzygnięty
twarty na piosenki i przyśpiewki pod

został konkurs o-

hasłem: „Z 
i zabawie", 
Zlotem Młodych Przodowników.

Sąd konkursowy, w którego skład 
weszli przedstawiciele Min. Kultury 
i Sztuki, ZG ZMP, Komendy Głów­
nej SP, ZG ZSCh, Zw Literatów 
Polskich i Zw Kompozytorów Pol­
skich, przyznał nagrody następują­
cym autorom: A Baronowi, studen­
towi z Wrocławia — za utwór „Spot­
kamy się na zlocie"; A Potaszowi z 
Lublina („Z naszych wiosek"); J. 
Kwapisowi, nauczycielowi z Kowa- 
lówki („W lipcową noc zlotową"); J. 
Wasylukowi studentowi z Warszawy 
(„Dwie wsie"); M Iwanickiej z War­
szawy („Krakowiak"); A. Bandrow- 
skiemu art malarzowi z Łodzi („Je­
chałem na Kraków"); W. Elektorowi- 
czowi kompozytorowi z Warszawy 
(„Przodownica") i Państwowemu Og­
nisku Muzycznemu w Zbąszyniu 
(praca zespołowa).

600-osobowa orkiestra 
400-osobowy chór

Wśród wielu zespołów artystycz­
nych, które będą urozmaicały delega­
tom dni wielkiego święta lipcowego, 
znajdują się zespoły artystyczne ju­
naczek i junaków P, O. „SP"

I

I

PARYŻ (P/.P), „Humanite" opubli­
kowała oświadczenie, złożone 8 bm. 
przez Andre Stila przedstawicielom 
prasy, po sześciogodzinnym przesłu­
chaniu przez sędziego Jacąuinot.

— Przesłuchanie dotyczyło wyłącz­
nie polityki naszej partii — oświad­
czył Stil — Chcą mnie sądzić za po­
litykę partii. Co mi się zarzuca?

W notatkach z mojego odczytu na 
temat prasy demokratycznej 
w-ało się następujące zdanie: 
rujemy nasze przywiązanie 
Radzieckiego". W związku z 
dzia śledczy Roth, zadał mi 
„Czy nie żądał pan, panie Stil,' przy­
łączenia naszego krajL do Zw. Ra­
dzieckiego?"

znajdo- 
,.Dekla- 
do Zw. 
tym sę- 
pytanie:

27 czerwca oskarżono mnie o udział 
w legalnych zebraniach politycznych. 
Do sprawy włącza się materiały i re­
zolucje partii, datujące się, sprzed 
wielu lat. Przypomina się oświadcze­
nie Thoreza, że naród francuski ni­
gdy nie będzie walczył przeciwko 
Zw Radzieckiemu. Zarzuca mi się 
artykuł o manifestacji napisany prze­
ze mnie 24 maja, a opublikowany 25 
maja w dniu mego aresztowania, w 
którym to artykule mówiłem o „per­
spektywach socjalizmu"...

Trzyma się mnie w więzieniu — 
powiedział Stil — aby wywołać wra­
żenie, że w moich aktach jest coś 
tajemniczego. Zdajecie sobie sprawę 
jaki to skandal, chociażby z prawne­
go punktu widzenia: aby prześlado­
wać mówcę wystarczają notatki, do­
konane w czasie odczytu przez trze­
cią osobę! Sąd ten jest sądem nad 
polityką mojej partii!

Obrońca Stila adw. Nordmann, któ­
ry obecny był w czasie przesłuchi­
wania StUa przez sędziego Jacąulnot, 
oświadczył:

Izba Oskarżeń utrzymała przeciw­
ko Stilowi jeden tylko zarzut — je­
go działalność dziennikarską. W je­
dnym z artykułów, 4 maroa, Stil do­
maga się utworzenia „prawdziwie 
francuskiego rządu, który prowadził­
by politykę pokojową". Czy życzyć 
sobie upadku rządu znaczy brać 
udział w spisku?

Stilowi zarzuca się także artykuł 
w sprawie zamordowania Gadois. Ka­
pral Zenafoss, winny śmierci Gadois, 
jest na wolności, a dziennikarz, któ­
ry występuje przeciwko morderstwu 
jest w więzieniu.

Największymi zespołami tej orga­
nizacji będą: 600-osobowa orkiestra 
oraz chór złożony z 400 junaczek i 
junaków. Przed kolumną młodzieży 
SP-owskiej kroczyć będzie 72 fanfa- 
rzystów i 72 werblistów. 40-osobowy 
balet przygotował bogaty program 
tańców radzieckich i polskich.

W rocznicę układu w Zgorzelcu
Artykuł min. Dertingera

BERLIN (PAP). Organ Niemieckie­
go Tow. Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską „Blick nach Polen“ opublikował 
artykuł min. spraw zagr. NRD — 
Dertingera, poświęcony drugiej rocz­
nicy podpisania układu zgorzeleckie­
go-

Układ zgorzelecki — stwierdza min. 
Dertinger — jest wyrazem przeobra­
żeń, jakie dokonały się w narodzie 
niemieckim, oraz stanowi punkt zwro­
tny na drodze przyjaznych stosun­
ków między narodem niemieckim a 
narodem polskim.

Jasno i niedwuznacznie musimy 
stwierdzić, że nie ma dla Niemiec 
drogi do pokoju, a tym samym dro­
gi do zjednoczenia, bez zaufania i 
przyjaźni między narodem niemiec­
kim i narodem polskim Dlatego też 
patriotyczne dążenia do zjednoczenia 
i niezależności Niemiec są nierozer­
walnie związane z przyjaźnią z na­
rodem polskim i z uznaniem grani­
cy na Odrze i Nysie.

Wskazując na odwetowe i antypol­
skie tendencje wzniecane na zacho­
dzie Niemiec, Dertinger podkreśla, że 
olbrzymia większość narodu niemiec­
kiego nie pozwoli się wykorzystać

dla agresywnych celów wojennych. 
Siły pokoju w Niemczech nie dopu­
szczą, aby kwestia granicy niemiecko- 
polskiej stała się raz jeszcze zarze­
wiem wojny między Niemcami a Pol­
ską. Granica ta jest symbolem no­
wych, przyjaznych stosunków mię­
dzy narodem niemieckim i narodem 
polskim.

Delegacja chłopów polskich
opuściła Moskwę

MOSKWA (PAP). Z Moskwy udała 
się w drogę powrotną do kraju 
100-osobowa delegacja chłopów pol­
skich z wicemin. rolnictwa Cz. Dorna- 
gałą na czele. Na dworcu delegację 
żegnali przedstawiciele min. rolnictwa 
ZSRR z wicemin. Minkiewiczem na 
czele.
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Lbiory żijta
rozpoczęte

Utrzymująca się pogoda sprzyja 
szybkiemu dojrzewaniu zbóż. W nie­
których rejonach kraju rolnicy przy­
stąpili już do zbiorów.

Pierwsze przystąpiły do zbiorów ży­
ta gospodarstwa PGR w Mikulicach 
pow. Przeworsk, w woj. rzeszowskim, 
oraz szereg PGR-ów w powiatach Ni­
sko i Lubaczów.

Do żniw żyta przystępują również 
gospodarstwa indywidualne i spół­
dzielnie produkcyjne. W gromadzie 
Dębina w pow. Łańcut, chłopi przy­
stępując do żniw żyta postanowili za­
kończyć je w ciągu 3 dni, a w ciągu 
następnych 9 dni omłócić zebrane zbo­
że i dostarczyć do punktu skupu przy 
padające na nich ilości.

O rozpoczęciu żniw żyta donoszą 
również z woj. lubelskiego.

Zbrodniarze bułgarscy
w stułbie USA

SOFIA. Min. spraw zagr. Bułgar­
skiej Republiki Ludowej przesłało do 
sekretariatu ONZ pismo z protestem 
przeciwko udzielaniu 
rzystywaniu dla celów 
przestępców wojennych 
nistów bułgarskich.

Pismo podkreśla, że zbrodniarze 
ci — jak sami zeznali podczas prze­
wodu sądowego — zostali. przeszkole­
ni w Grecji przez amerykańskich ofi­
cerów wywiadu: 1 zrzuceni na teryto­
rium Bułgarii z amerykańskiego sa­
molotu. Rząd grecki — stwierdza da­
lej pismo — prowadzi wrogą politykę 
Wobec Bułgarii.

azylu i wyko- 
szpiegowskich 
i kolaboracjo-

„Młodzież pomoże rolnikom przy 
żniwach" — na ten apel rzucony przez 
ZMP zgłosiło się już tysiące młodzie­
ży ze szkól ogólnokształcących i za­
wodowych z cale) Polski Ochotnicze 
brygady żniwne powstały przy komen­
dach SP na wyższych uczelniach

9 bm z Warszawy wyruszyło w 
okolice Zielone] Góry do maiątków 
PGR pierwszo grupo ochotników li­
cząca 500 dziewcząt I 400 chłopców. 
Są to w większości uczniowie l uczen­
nice warszawskich szkół średnich

Na zdjęciu u góry Plecaki nałado­
wane. wszystko gotowe do drogi. 
Dziewczęta z 5 kompanii SP. uczenni­
ce szkół ogólnokształcących TPD 7, 
Liceum Pedagogicznego, szkoły im. 
generała Sowińskiego, no chwilę przed 
wyruszeniem na dworzec, słuchają 
ostatnich Instrukcji Komendy Na 
pierwszym planie Alicja Szczepanik i 
Bogusława Kiełbąstńska, uczennice 10 
klasy Liceum Pedagogicznego z Woli.

U dołu — Wesołe „kawały" opowia­
dane przez ucznia Jana Dębińskiego 
urozmaicają kolegom z 6 kompanii 
SP czas oczekiwania na wyjazd. (Cen).

Znaczna oszczędność węgla—dodatkowa produkcja energii elektrycznej
Czyn Lipcowy robotników elektrowni
48 min. zł z 1300 bydgoskich zakładóuj pracy

Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy, opartych na przodujących 
doświadczeniach radzieckich towarzyszy, robotnicy różnych dziedzin gospo­
darki uzyskują w realizacji Czynu Lipcowego poważne sukcesy produkcyj­
ne. O pomyślnym przebiegu realizacji oraz o podejmowaniu nowych zobo­
wiązań meldują również liczne elektrownie.

Dla uczczenia 8 rocznicy PKWN ok. 
1.300 fabryk i zakładów pracy w woj. 
bydgoskim podjęło zobowiązania ze­
społowe i indywidualne, które przy­
sporzą gospodarce narodowej ponad­
planową produkcję wartości przeszło 
48 min. zł. Szereg załóg fabrycznych 
wprowadza u siebie przodujące meto­
dy przemysłu radzieckiego, co wpły­
wa na rytmiczność produkcji oraz 
przyczynia się do systematycznego 
wzrostu wydajności pracy.

Na terenie DOKP Szczecin do Czy­
nu Lipcowego przystąpiło już 15 tys. 
kolejarzy. Ok. 1550 brygad i zespo­
łów walczy o upowszechnienie no­
wych metod pracy, szczególnie o for­
mowanie pociągów wysyłanych z li­
stem gwarancyjnym, o maksymalną 
oszczędność paliwa i innych materia­
łów, o wyeliminowanie defektów na 
parowozach itp.

Pracownicy wszystkich służb stacji 
Piotrków Trybunalski zobowiązali się 
wprowadzić tzw. współzawodnictwo 
kompleksowe. W ramach tego współ­
zawodnictwa kolejarze wszystkich 
służb zabiegać będą o regularność bie­
gu pociągów, zwiększenie dobowych 
przebiegów jaarowozów, bezawaryjne

przetaczanłe wagonów, zmniejszenie 
spalania węgla na parowozach.

Drużyny parowozowe przetoczą we­
spół z pracownikami służby ruchu 60 
tys. wagonów bez awarii. Ogólna 
wartość zobowiązań kolejarzy st. 
Piotrków Trybunalski sięga 500 tys. 
złotych.

Kolejarze piotrkowscy wezwali 
pracowników kolejowych Warszawy 
i Laz do współpracy i podejmowa­
nia podobnych zobowiązań.
Realizacja Czynu Lipcowego przez 

załogi zawodowych elektrowni woj. 
katowickiego przynosi poważne o- 
szczędności węgla oraz dodatkową 
produkcję energii elektrycznej.

Pracownicy elektrowni „Chorzów", 
którzy zrealizowali już większość zo­
bowiązań przewidzianych na czerwiec 
w Czynie Lipcowym podjęli nowe zo­
bowiązania, mające na celu zwiększe­
nie mocy dyspozycyjnej zakładu. Do 
końca br. postanowiono wyproduko­
wać dodatkowo 300 tys. kilowatów 
energii.

Załoga kotłowni elektrowni Łaziska 
znacznie' zwiększyła w czerwcu br. 
spalanie mułu węglowego oraz tzw. 
przerostów zamiast wartościowych

Phenian bliski Warszawie
CZASOPISMO japońskich kół prze­

mysłowo - finansowych „Ekono­
misto" obliczyło ostatnio, że koszt po­
bytu amerykańskich wojsk w Japonii 
i przygotowań wojennych rządu ja­
pońskiego wynosi w bieżącym roku 
533 miliardy jenów, czyli przekracza 
połowę rocznego budżetu Japonii. 
Czasopismo dochodzi do smutnego 
wniosku: „Całkowicie naiwnym złu­
dzeniem okazały się nadzieje na to, 
że po wejściu w życie traktatu po­
kojowego przywrócona będzie niepo­
dległość państwa i swobodny rozwój 
jego gospodarki"—

Wiedzą o tym dobrze japońskie ma­
sy ludowe, które wymuszonego przez 
USA „traktatu pokojowego" z San 
Francisco wcale nie uważają za rze­
czywisty traktat pokojowy. Wiedzą o 
tym robotnicy japońscy, którzy w ma­
sowych strajkach manifestują swój 
protest przeciw amerykańskiej okupa­
cji. Wiedzą o tym japońscy obrońcy 
pokoju, którzy przeciwstawiają się 
przekształceniu Japonii w amerykań­
ską bazę wojenną.

Drogę, która wyprowadzi naród ja­
poński z dzisiejszej tragicznej sytuacji 
i która umożliwi mu pokojowy roz­
wój, wskazują uchwały powzięte na 
berlińskiej sesji Światowej Rady Po­
koju. Uchwały te stwierdzają, że trak 
tat podpisany w San Francisco (bez 
udziału ZSRR, Chin i Indii) pozba­
wiony jest mocy prawnej 1 że powi-

nien być zastąpiony przez prawdziwy 
traktat pokoju, przewidujący wycofa­
nie z Japonii wojsk okupacyjnych, za­
kaz tworzenia obcych baz wojennych 
oraz przywrócenie pełnej suwerenno­
ści narodu japońskiego.

CELE te — zgodne z interesami po­
koju światowego i z interesami 

samego narodu japońskiego — nie od­
powiadają jednak władcom Stanów 
Zjednoczonych, którzy wyznaczyli Ja­
ponii rolę Trizonii Dalekiego Wscho­
du. Bazy w Japonii potrzebne im są 
dziś dla kontynuowania agresji prze­
ciw Korei. Bazy te — według ich 
zbrodniczych planów — potrzebne Im 
będą jutro dla rozpętania wojny prze­
ciw Chinom Ludowym:

Dnia 10 llpca mija właśnie rok od 
dnia, kiedy pod naciskiem światowej 
opinii publicznej Stany Zjednoczone 
zmuszone były przyjąć propozycję ra­
dzieckiego delegata do ONZ. Jakuba 
Malika, i przystąpić do rokowań ro- 
zejmowych w Korei. W ciągu tego ro­
ku — jest to swoisty rekord, niezna­
ny w dziejach rozmów rozejmowych 
w czasie innych wojen — Ameryka­
nie nadal bombardowali koreańskie 
miasta i wsie, zrzucali bomby napal­
mowe, używali broni bakteriologicz­
nej, mordowali bezbronnych jeńców 
i usiłowali sprowokować Chiny I.udo­
we, by rozszerzyć wojnę. Zbliżającą 
się rocznicę rokowań najpierw w 
Kaesong, a potem w Panmundżon 
Amerykanie „uczcili" dokonując ter-

rorystycznych nalotów na elektrownie 
wodne na granicznej rzece Jaluczian, 
mordując znów jeńców na wyspie 
Kożedo 1 wysuwając nowe absurdal­
ne propozycje w sprawie zatrzymania 
jeńców właśnie w chwili, gdy delega­
cja ludowa złożyła nowe wnioski, 
umożliwiające pomyślne 
ostatniej nie uzgodnionej 
problemu jeńców.

rozwiązanie 
sprawy —

W TYCH warunkach szczególne 
znaczenie mają uchwały berliń­

skiego parlamentu pokoju w sprawie 
wojny w Korei. Światowa Rada Po­
koju wezwała wszystkie narody aby 
zażądały:

„natychmiastowego położenia kresu 
działaniom wojennym przez podpi­
sanie rozejmu na zasadzie poszano­
wania prawa międzynarodowego i 
zwyczajów międzynarodowych".
Jednocześnie Światowa Rada Poko­

ju stwierdziła, że
„podpisanie tego 
obecnie tylko od 
cja imerykańska
swych nieuzasadnionych żądań 
sprawie repatriacji jeńców wojen­
nych".
Na sesji berlińskiej najwyższa In­

stancja światowego ruchu obrońców 
■pokoju poświęciła wiele uwagi u- 
życlu przez najeźdźców amerykań­
skich broni bakteriologicznej. Świa­
towa Rada Pokoju wysłuchała prze­
mówień na ten temat delegatów ko-

rozejmu zależy 
tego, aby delega- 
zrezygnowala ze 

w

reańsklch I chińskich, obejrzała film 
dokumentarny z Korei i zaznajomiła 
się z innymi dowodami zbrodni ame­
rykańskich. W związku z ostatnią de­
batą w Radzie Bezpieczeństwa, pod­
czas której przedstawiciel USA nie 
tylko nie potępił broni bakteriologicz­
nej .lecz ponownie odmówił podpisa­
nia zakazu używania tej broni. Świa­
towa Rada Pokoju wezwała narody, 
by żądały:

„ratyfikacji i przestrzeganiu przez 
wszystkie kraje protokółu 
skiego z dnia 17 czerwca 
zakazującego używania 
wojny bakteriologicznej".

•-« . ■ złsfT .
gatunków węgla. Długoterminowe zo­
bowiązanie załogi kotłowni, która po- 
stanowiła zaoszczędzić w Czynie Lip­
cowym 5 tys. ton wartościowszych 
asortymentów węgla, zostało wykona­
ne do końca czerwca i dało elektrow­
ni 65 Ays. zł. oszczędności.

Palacze elektrowni „Będzin" po­
myślnie realizują zobowiązanie zao­
szczędzenia do końca br. 5 tys. ton 
wartościowych gatunków węgla, za­
stępując 
glowymi. 
uzyskała 
węgla.

Na apel elektrowni „Jerzy" odpo­
wiedzieli ostatnio pracownicy elek­
trowni przemysłowej „Mikołaj" 
przy kopalni „Walenty - Wawel".
Zał< ga tej elektrowni postanowiła 

zwiększyć szczytową moc elektrowni 
oraz uzyskać wyższe oszczędności pa­
liwa.

Palacze elektrowni postanowili m. 
in, uzyskać dodatkowe oszczędności 
przez spalanie węgla niskogatunkowe- 
go, zamiast spalanych dotychczas 
bardziej cennych asortymentów.

W okresie czerwca i pierwszego ty­
godnia bież. miesiąca pracownicy 
elektrowni 'zrealizowali już ponad 80 
proc, podjętych zobowiązań.

Masowy udział wsi
Na apel spółdzielców z Kodeńca, 

którzy wezwali do podejmowania 
Czynu Lipcowego wszystkie zespoło­
we gospodarstwa w kraju, w woj. lu­
belskim odpowiedziało już 
dzielni produkcyjnych.

Do Czynu Lipcowego w 
kowskim przystąpiło już 
mad oraz przeszło 10(1 PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych.

je mutem i przerostami wę- 
W czerwcu załoga kotłowni 
już ok. 750 ton oszczędności

126 spób

woj. kra-
840 gro-

genew-
1925 r., 

środków

p ODCZAS dyskusji o wojnie w 
* Korei na sesji berlińskiej zabrał 
glos były minister francuski, Yves 
Fargc, który dopiero powrócił z 7-ly- 
godniowej podróży po Chinach i Ko­
rei. Farge powiedział n. In.: „PHE- 
NIAN pozostanie dla mnie obrazem 
barbarzyństwa Pentagonu (minister­
stwo wojny USA — dop red.) WAR­
SZAWA jest dla mnie świadectwem 
barbarzyństwa hitlerowskiego'"..

Z nieodpartą silą nasuwa się to po­
równanie, poruszające do głębi umysł 
i serce każdego Polaka. Bliskie są 
nam losy bohaterskimi Korei I dlate­
go tak wielki oddźwięk będą miały w 
Polsce uchwały Światowej Rady Po­
koju, zmierzające do położenia kresu 
wojnie na Dalekim Wschodzie.

G. J.

i

Posiedzenia
komisji sejmowych

W środę, 9 bm odbyły się posie­
dzenia szeregu komisji sejmowych.

Komisja Budownictwa rozpatrzyła 
rządowy projekt ustawy o zmianie 
organizacji, władz i Instytucji w dzie­
dzinie budownictwa. Projekt ustawy 
referował .pos Beniger (SD)

Komisje Handlu Wewnętrznego 
i Spółdzielczości oraz Rolnictwa i Re­
form Rolnych rozpatrzyły sprawozda­
nie pos Dachowa (ZSL) o rządowym 
projekcie ustawy o obowiązkowych 
dostawach zbóż.

Komisja Finansowo - Skarbowa 
oraz Rolnictwa i Reform Rolnych 
rozpatrzyły rządowy projekt ustawy 
o zmianie dekretu o podatku grunto­
wym. którv referował pos. Potap- 
czuk (PZPR).

Komisja Finansowo - Skarbowa o- 
bradowała nad rządowym projektem 
ustawy o zmianie ustawy o obowią­
zku społecznego oszczędzania Spra­
wozdanie o projekcie złożył pos. So 
boL (SD)
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Sukces Kongresu Herodów w Obronie Pokoju
zależy wyłącznie od pracy przygototuaiuczej
Przemówienie P. Nenni na zakończenie sesji berlińskiej

♦ MOSKWA. « bm. przybył do Mo- 
Ikwy Putro Nenni, wiceprzewodniczący 
Swietowąj Rady Pokoju, sekretarz gene­
ralny Włoskiej Partii Socjalistycznej, lau­
reat Międzynarodowej Nagrody Stalinów 
sklej „Za utrwalanie pokoju między na­
rodami".
♦ PRAGA. 12 bm. rozpoczyna się w 

Karlovyeh Varach VII Międzynarodowy 
reatiwal rumowy, który przebiegać bę­
dzie pod hasłem: „o nowego człowieka, 
o lepszą przyszłość".

Na Festiwalu reprezentowana będzie 
Sztuka filmowa kilkudziesięciu krajów.

♦ NOWY JORK. Obecna sesja Kon­
gresu USA zakończyła prace. Następna 
sesja rozpocznie się w styczniu 1953 r. po 
nowych wyborach pełnego składu Itby 
Reprezentantów oraz 1/3 składu Senatu. 
Wybory odbędą się w listopadzie br

♦ MEXICO. W Meksyku odbyły się
i bm. wybory nowego prezydenta: Cortl 
nez — kandydat partii rządowej — otrzy­
mał 3.009.379 głosów, gen. Guzman — kan­
dydat partii ludowej — 177.670 głosów,
Lombardo T< ledano — kandydat lewico­
wego skrzydła partii ludowej — 133 570 
głosów, Gonzalez Luna — kandydat par 
tii konserwatywnej — M.037 głosów. Jak 
donosi prasa meksykańska wybory zosta­
ły sfałszowane. W czasie rozruchów w 
dniu wyborów, policje zabiła 4 osoby i 
zraniła przeszło :oo.
♦ TOKIO. W Maldzuru doszło do starć 

między policją a ludnością koreańską. 
Wiełu Koreańczyków zostało rannych. 
Aresztowano 24 osoby.

II Konferencja SED
rozpoczęła obrady

BERLIN (PAP). 9 bm. rozpoczęła 
•lę w Berlinie II konferencja Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności (SED). Obrady toczą się pod 
hasłem: „Naprzód w walce o pokój, 
jedność, demokrację i socjalizm".

Konferericję zagaił przewodniczący 
SED, W. Pieck, który odczytał poz­
drowienia przekazane przez WKP (b).

Refćrat pt.: „Sytuacja obecna 1 no­
we zadania Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności" wygłosił sekre­
tarz generalny SED, W. Ulbricht

W

Amerykańscy obroAcy pokoju

do Achesona
NOWY JORK. (PAP). — 7 bm.

związku z wyjazdem sekretarza sta­
nu USA Achesona do Brazylii, orga­
nizacją ' „Pochód Amerykanów w 
Obronie Pokoju" wystosowała do nie­
go oficjalny list, w którym wzywa, 
aby zamiast forsowania wyścigu zbro­
jeń, poczynił konkretne kroki w ce­
lu zwołania konferencji pokojowej 
przedstawicieli pięciu wielkich mo­
carstw.

BERLIN. (PAP). — Na posiedzeniu Światowej Rady Pokoju, po jed­
nomyślnym uchwaleniu rezolucji, zabrał glos Piętro Nenni, który w imie­
niu Biura Ś. R. P. oświadezyl m. ta.:

Siły nasze są dziś potężniejsze, niż 
były rok temu, kiedy obradowaliśmy 
w Berlinie. Jesteśmy dziś nie tylko 
liczniejsi, lecz także bardziej zdecydo­
wani niż rok temu. Przeszło 600 mi­
lionów ludzi podpisało apel Świato­
wej Rady Pokoju, wzywający rządy 
pięciu wielkich mocarstw do zawarcia 
paktu pokoju. Ludzie ci, składając 
podpisy pod apelem, zadokumento­
wali tym samym swój udział w wal­
ce, a jednocześnie przyczynili się do 
skrystalizowania w świadomości mi­
lionów innych mężczyzn i kobiet 
przekonania, które tak wymownie o- 
kreślił nasz przyjaciel Ilia ~ 
stwierdzając; „Dłużej to 
może".

Musimy zmienić jeśli 
świat, to przynajmniej stosunki łą­
czące wszystkie kraje świata, musi­
my zwalczać podżegaczy atlantyc­
kich, musimy popierać porozumie­
nie międzynarodowe. Wymaga tego 
od nas pogorszenie się sytuacji mię­
dzynarodowej, wymaga tego od nas 
ruch postępowy. Słusznie podkreśla­
no z tej trybuny, że nasza walką 
nie może zakończyć się niepowodze­
niem i niewątpliwie będzie ona u- 
wieńczona zwycięstwem.
Zwołanie wielkiego Kongresu Na­

rodów w Obronie Pokoju jest logicz­
nym wnioskiem z tego wszystkiego, 
o czym mówiono w toku naszych 
5-dniowych obrad zarówno na temat 
sytuacji międzynarodowej, jak i na 
temat politycznych i psychologicznych 
skutków tej sytuacji.

Zle byłoby jednak, gdybyśmy uwa­
żali, że wiedeński Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju będzie sam przez 
się wystarczającym środkiem rozsze­
rzenia frontu pokoju. Taki kongres 
nie jest ani paradą, ani jarmarkiem, 
lecz zebraniem, na którym trzeb* po­
ważnie pracować.

Sukces Kongresu Narodów w Obro- 
Pokoju będzie zależał wyłącznie 

pracy przygotowawczej. Powodze- 
Kongresu będzie zależało od ilo- 
delegatów, którzy przybędą ze 

świata, oraz od

Erenburg, 
trwać nie

nie sam

nie 
od 
nie 
Ści 
wszystkich krajów 
poziomu Ich przygotowania. O powo­
dzeniu Kongresu zadecyduje nasza 
praca od chwili obecnej do momentu

Pokój zwycięży — faszyzm nie przejdzie
Lfst Z B o W i 0 do Międzynarodowej Federacji

Rozszerzone Plenum Zarządu Głów­
nego ' Zw. Bojowników o Wolność 1 
Demokrację, które obradowało w 
Warszawie przesłało w imieniu 
swych członków do Biura Międzyna­
rodowej Federacji Bojowników Ru­
chu Oporu (FIR) list, w którym czy­
tamy m. in.:

„Plenum zapewnia Federację, że 
członkowie naszej organizacji odda­
dzą wszystkie swe siły, by w Między­
narodowym Tygodniu walki przeciw 
wojnie i faszyzmowi, organizowańym 
pod egidą FIR, głos polskich bojow­
ników) o wolność i demokrację dotarł 
do wszystkich obywateli naszego kra­
ju i z niespotykaną dotychczas mocą 
rzuciło hasło: „Pokój zwycięży — fa- 
•zyzm nie przejdzie!"

Przesyłamy wyrazy głębokiej soli­
darności wszystkim bojownikom an­
tyfaszystowskim oraz zapewniamy, że 
nie spcczniemy, dopóki nie zostanie 
odniesione ostateczne zwycięstwo nad 
•iłami wstecznictwa i wojny.

Świadomość tego, że wszechstron­
ny rozwój i umacnianie naszej Oj­
czyzny pomnoży siły1 światowego o- 
bózu pokoju i wolności, przyśpiesza­
jąc zwycięstwo nad siłami faszyzmu 
1 wojny, dodaje nam bodźca do je­
szcze bardziej wytężonej pracy w na-

rozpoczęcia Jego obrad. Powodzenie 
Kongresu będzie zależało od stopnia, 
w jakim zdołamy dotrzeć do świado­
mości tego odłamu opinii publicznej, 
która rozumie opacznie naszą działal­
ność lub która została oszukana przez 
skierowaną przeciw nam kłamliwą 
propagandę. Jednym słowem, LOSY 
KONGRESU ZALEŻĄ OD NASZEJ 
PRACY W NAJBLIŻSZYCH TYGO­
DNIACH.

Tak samo jak w Paryżu, kiedy ter­
min ratyfikacji paktu atlantyckiego 
był terminem, w którym musieliśmy 
zakończyć naszą pracę, tak samo dziś 
termin naszej pracy jest określony 
przez termin ratyfikacji układów za­
wartych w Bonn i w Paryżu.

Obowiązkiem poszczególnych ko­
mitetów krajowych Światowej Ra­
dy Pokoju jest natychmiastowe roz­
poczęcie kampanii przeciwko raty­
fikacji układów zawartych w Bonn 
1 w Paryżu. Nawet jeśli parla­
menty dokonają ratyfikacji tych u- 
kładów, to narody powinny odmó­
wić uznania ich mocy prawnej. 
Kampania ta nie będzie łatwa. Mu­

simy się Uczyć z najrozmaitszymi szy­
kanami oraz z brutalnymi represjami. 
Nic jednak nie powstrzyma nas 
przed spełnieniem naszego obowiązku. 
W pracy naszej wielką pomocą jest 
wspaniała postawa obrońców pokoju 
zarówno w St. Zjednoczonych, jak i 
w W. Brytanii, Francji i Niemczech 
oraz wszędzie tam, gdzie powstaje 
konieczność walki przeciwko wyścigo­
wi zbrojeń i atlantyckim podżega­
czom.

Patrzmy więc prosto przed siebie, 
tak jak gdyby na drodze pokoju nie 
piętrzyły się przeszkody, * będziemy 
silniejsi duchem, będziemy mieli wię­
cej sił, aby obalić te przeszkody. Bę­
dziemy mieli więcej sił, aby osiągnąć 
nasz cel — aby doprowadzić do po­
rozumienia między państwami i mię­
dzy narodami.

Deklaracja uczestników 
konferencji w Odense

BERLIN. (PAP). — Na nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Pokoju 
obecna była delegacja wybrana na 
Międzynarodowej Konferencji dla po­
kojowego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego w Odense, w Danii.

Członkowie delegacji — przedstawi­
ciele Danii, Norwegii, Francji, Anglii 
i Włoch ogłosili komunikat, w któ­
rym stwierdzają m. In.:

Delegacja, zgodnie z instrukcjami 
jakie otrzymała, przeprowadziła roz­
mowy z tymi działaczami, 
rząd duński odmówił 
którzy wskutek tego 
być do Odense — 
przedstawicielami 
NRD, Austrii, Polski i Czechosłowacji. 
Poparli oni gorąco rezolucję uchwalo­
ną w Odense a zwłaszcza decyzję 
zwołania w najbliższej przyszłości no­
wej konferencji, w której obradach 
wezmą udział przedstawiciele wszyst­
kich zainteresowanych krajów.

Postanowiono, że Komitet Orga­
nizacyjny wyznaczy w najbliższych 
dniach termin zwołania nowej Mię­
dzynarodowej Konferencji dla po­
kojowego rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego.

za stosowanie broni bakterioloi
NOWY JORK (PAP). I bm. w Ra­

dzie Bezpieczeństwa w dalszym cią­
gu toczyła się dyskusja nad prowo­
kacyjną propozycją amerykańską „o- 
mówienia sprawy rozpowszechniania 
kłamliwych oskarżeń" przeciwko St 
Zjednoczonym w związku z wojnę 
bakteriologiczną w Korei.

Przedstawiciel ZSRR Malik ponow­
nie oświadczył, że omawianie w nieo­
becności przedstawicieli Chin 1 Ko­
rei sprawy związanej z zastosowa­
niem przez wojsk* amerykańskie 
broni bakteriologicznej jest nla tylko 
bezprawne, lecz również przeszkadza 
ustaleniu prawdy. Rada Bezpieczeń­
stwa otrzymała od rządów tych dwóch 
krajów udokumentowane oskarżenia 
o stosowanie broni bakteriologicznej. 
Malik stwierdził, że St. Zjednoczone, 
zgłaszając projekt rezolucji pełen 
prowokacyjnych oszczerstw pod adre­
sem ZSRR, Chin i Korei, dążą do 
odwrócenia uwagi światowej opinii

i

rodowym froncie budowy ustroju 
sprawiedliwości społecznej, wcielają­
cego w życie wielkie idee, za które 
w walce z Mszyzmem poległy milio­
ny najlepszych synów naszej Ojczy­
zny".

| publicznej od odpowiedzieli 
za stosowani* broni bakterii 

W zakończeniu Malik e 
że delegacja radziecka nu 
mawiać propozycji ameryk 
Radzie Bezpieczeństwa | b 
•owal* przMiiwko niej. 
Don ody zbrodni 
są niezbite

LONDYN (PAP). Z
To w. Przyjaźni BrytyjsKę-] 
odbyta się w Londynie j 
prasowa, na której dziak* 
w Caaterbury, Hewlett Je 
dzielił się swymi 

j bytu w Chinach
Johnson stwierdził, że 

•owanla przez Amerykanów 
kteriologicznej w Chinach 
wschodnich, są przekony 
■bite. Taj prawdy nie 

Johnson zwiedził trzy 
punktów w Chinach, 
kanie zrzucili baki 
oglądał zakażone owady, 
wane w probówkach t 
chłopami chińskimi 
lotów

(

i
przemówienie wygło-

badań z zakresu 
reprezentowanych

finansuje akcję wy- 
choć oficjalnie wypo- 
kandydaturą Eisenho-

wielcy 
np. kie-

banków 
Tafta, 
się za

stwierdził
Aby zadania te’ mo-

którym 
wydania wiz i 

nie mogli przy- 
a mianowicie z 
Niemiec zach.

objętych wydzia-

cz

Na marginesie krzutudzącego listu

Kłamliwa krytyka będzie przygważdżana

I

nadsyłają im 
obowiązek 

im dokładnie 
okoliczności,

Stołecznej
i samej Radzi* Na-

— ze względu na 
przytaczać tu prre-

Naród angielski protestuje
przeciw przybyciu Ridgway'a

LONDYN (PAP). Naród angielski 
protestuje stanowczo przeciwko przy­
byciu do Londynu kata narodu ko­
reańskiego, gen. Ridgway'*.

Gdy Ridgway wysiadł z samolotu 
na lotnisku londyńskim, spotkały go 
krzyki: „Ridgway, wynoś się do A- 
meryki", „Anglicy nigdy nie będą 
niewolnikami".

Otwarć # pierwszege w Polsce

miasteczka dziecięcego
W Podgrodziu nad Zalewem Szcze­

cińskim odbyła się uroczystość prze­
kazania pierwszego w Polsce mta 
•teczka dziecięcego jego gospodarzom 
— dzieciom z całego kraju.

Wytyczne planu badań PAN
szczegó'nie ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej
Referat prof. Si. Mazura

Na I zgromadzeniu ogólnym FAN aekretar* naukowy prof. St. Mazur 
wygłosił referat o wytycznych planu badań szczególnie ważnych dla roz­
woju gospodarki i kultury narodowej.

Olbrzymie zadania stoją przed poł­
ażą nauką na obecnym etapie budo­
wy podstaw socjalizmu 
prof. Mazur, 
gły być przez nią skutecznie 'wykona­
ne, trzeba znacznie przyspieszy: jej 
rozwój' i nadać temu rozwojowi wła­
ściwy kierunek, trzeba ściślej powią­
zać u nas naukę z 'życiem. ■—

Powiązanie nauki z życiem — to 
wyjście uczonych z gabinetów i labo­
ratoriów do warsztatów produkcyj­
nych, aby z jednej strony przez upo­
wszechnienie nowej techniki i nauko­

2.500 dolarów za głos
Mschinacje przedwyborcze kandydatów na prezydenta USA

CHICAGO (PAP), Rozpoczęła się tu 
konwencja partii republikańskiej w 
celu wysunięcia kandydatów na pre­
zydenta i wiceprezydenta USA z ra­
mienia partii oraz w celu zatwierdze­
nia programu wyborczego. Walka o 
kandydaturę na prezydenta USA to­
czy się między Taftem 
rem.

Obrady odbywają się 
hałaśliwej reklamy i 
„New York Times"

a Eisenhowe-

w atmosferze 
przekupstwa.

podaje np., że 
głosy delegatów z południowych sta­
nów USA zostały kupione przez ko­
mitet wyborczy Tafta po 2.500 dola­
rów za każdy głos. Dziennik „Chicago 
Tribune" podaje, że z Nowego Jorku 
przybył znany bankier Óldrich, który 
założył swą kwaterę w Chicago i roz-

lak to wygląda z bliska

Igła w stogu siana
Brytyjskie ministerstwo kolonii 

podsumowało w ogłoszonym ostatnio 
sprawozdaniu wyniki walk na Mala­
jach. Okazuje się, że zaangażowane 
w walkach brytyjskie siły lotnicze, 
marynarka, piechota, policja I od­
działy wszelakich „straży" stanowią 
łącznie aż 300 tysięcy ludzi. Siłę par­
tyzantów malajskleh ten sam raport 
ocenia zaledwie na 3 do 5 tysięcy 

.ludzi. A zatem na każdego partyzan­
ta przypada przeciętnie od 60 do 100 
brytyjskich interwentów. Przyznać 
trzeba, że Jest to proporcja zastana- 
w iająca.

Brytyjskie ministerstwo kolonii o- 
blicza oficjalnie KOSZT DZIENNY 
walk na 40 tysięcy funtów — a na­
jazd imperialistyczny trwa już ładne 
parę lat. Interesujące wobec tego 

. byłoby dowiedzieć się, czym władze 
brytyjskie tłumaczą, że w paroletniej 
walce licznych dywizji brytyjskich 
przeciw garstce (bo cóż znaczy kilka 
tysięcy partyzantów — jeden pułk 
zaledwie!) w żaden sposób nie mogą
odnieść zwycięstwa. Jak uzasadniają: 
tak haniebną i beznadziejną klęskę?'

Odpowiedzią na powyższe pytania 
ma być następujący passus oficjalne­
go sprawozdania brytyjskiego, przy­
toczony dosłownie przez amerykań­
ską agencję „United Press" i francu­
ską AFP:

„Niedostępność dżungli — oświad­
cza brytyjskie ministerstwo kolo­
nii — tłumaczy najwięcej. Jest to 
coś w rodzaju szukania igły w sto­
gu sianu. Przy minimalnym nakła­
dzie partyzanci mogą spowodować 
maksimum szkód".

począł kampanię na rzecz Eisenhowe- 
Eisenhowera popie‘rają poza tyfn 

Dupont,

Tak oto wygląda... brytyjskie ga­
danie. Aż boleśnie słuchać, że bry­
tyjscy gentlemeni usiłują się wykrę­
cać tak po prostu... sianem i dżun­
glą, byleby tylko — za nic na świę­
cie — nic nazwać rzeczy po imieniu, 
Bo i któż uwierzy w tę angielską 
bujdę?

Jeśli władze brytyjskie, przy tak 
maksymalnym nakładzie sił ludzkich 
i ciężkich pieniędzy, nie mogą sobie 
dać rady z partyzantką malajską, tó 
przecież nie ze względu na jej nikłą 
stosunkowo liczebność, lecz dlatego, 
że na Malajach mają dó czynienia z 
żywiołowym, spontanicznym ruchem 
narodowo - wyzwoleńczym. A ruch 
narodowo - wyzwoleńczy to nie gar­
stka partyzantów, lecz — miliony 
ludzi, cały naród malajski.

Wie o tym doskonale brytyjski 
„gauleiter" i osławiony „reorganiza- 
tor" Malajów, gen. Temp'er, który 
terroryzuje ludność ustanawianiem 
„godzin policyjnych", rabowaniem ży­
wności, „łowieniem głów", bezlitosną, 
iście hitlerowską pacyfikacją całych 
połaci kraju. Wie o tym nie tylko 
gen. Templer, ale i brytyjski rząd 
lordów.

Ale pp. gentlemenom przykro by­
łoby opowiadać, jak to w drugiej po­
łowie XX wieku usiłują w najbar­
dziej barbarzyński sposób ujarzmić 
wielomilionowy naród, aby go okra­
dać z bogactw narodowych — z cy­
ny i kauczuku — i zamienić w po­
słusznego konsumenta angielskich 
perkalików. Nie chcą nazywać rzeczy 
po imieniu. Wolą uchodzić za poszu­
kiwaczy... IGŁY W STOGU SIANA.

PAL.

ra. 
grupy Morgana, Rockefellera, 
Mellona i Forda.

Również Tafta popierają 
bankierzy i monopoliści, jak 
równicy „Chrysler Corporation", 
„Edison Company" i in. W wielu wy­
padkach te same banki i monopol* 
popierają obu kandydatów. Tak np. 
grupa Rockefellera za pośrednictwem 
swych 
borczą 
wiada 
wera.

Programowe
sił były prezydent USA, Hoover, któ­
ry wystąpił z ostrą krytyką polityki 
Trumana. Hoover zaznaczył, że kraje 
Europy zach. nie ujawniają chęci rea­
lizacji udhwał bloku atlantyckiego, 
dotyczących utworzenia wielkich ar­
mii. Wobec tego opieranie strategii 
amerykańskiej na „armii europej­
skiej'’ jest błędem. Hoover pochwala 
natomiast wojenny „układ ogólny" za­
warty z reżimem Adeńauera.

Przemówienie Hoovera, oparte 
było na tezie, że „zachodnia półkula 
jest głównym ośrodkiem i ostatnią re­
zerwą sił kapitalizmu".

wego ujęcia całego procesu produkcji 
oraz pobudzanie inicjatywy pracują­
cych do samodzielnego udoskonalani* 
ferm i metod pracy wytwórczej — 
przyczyniać się do stałego przyspie­
szania tempa realizacji planów gospo­
darczy eh,...a ż drygiej strony — dzię­
ki bezpośredniej styczności z prakty­
ką produkcyjną,-*-nowatorami, racjo­
nalizatorami i przodownikami pro­
dukcji — wzbogacać własne doświad­
czenia.

Powiązanie nauki z tyciem, to 
przepojenie jej treści głębokim hu­
manizmem, który leży u podstaw 
wszystkich przeobrażeń politycz­
nych, społecznych i gospodarczych 
w naszym kraju, to przyjęcie przez 
naszych uczonych jako ogólnej wy­
tycznej planów badań naukowych 
i całej działalności naukowej — za­
sady, że ostatecznym celem ich wy­
siłków powinno być dobro człowieka. 
Powiązanie nauki z życiem nie 

oznacza odsunięcia badań teoretycz­
nych na plan dalszy, ale wymaga ich 
łączności z praktyką. Urzeczywistnie­
nie w pełni zasady jedności teorii i 
praktyki jest warunkiem koniecznym 
zabezpieczenia badań teoretycznych 
przed możliwością ich idealistycznej 
degeneracji. Skuteczną pomoc w 
zwalczaniu teorii idealistycznych 
znajdą zawsze nasi uczeni w mate­
rializmie dialektycznym, stanowiącym 
trwały fundament całej nauki. Dą­
żąc do podniesienia naszej nauki na 
wyższy poziom,' do nadania jej cha­
rakteru postępowego, mamy przed o- 
czyma jako wzór — wspaniały rozwój 
nauki radzieckiej. Nauka polska musi 
w pełni przyswoić sobie doświadcze­
nie i dorobek nauki radzieckiej, rń. 
in. w zakresie zagadnień światopoglą­
dowych i metodologicznych.

Podstawowym zadaniem w za- 
kresie planowania nauki, które w 
najbliższym czasie Polska Akademia 
Nauk ma do spełnienia, jest opra­
cowanie planu badań szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospodarki i 
kultury narodowej.

Przygotowany projekt wytycznych 
tego planu etanowi owoc pracy 33 
komitetów naukowych Akademii, w 
których wzięło udział łącznie z górą 
400 uczonych polskich i szereg przed­
stawicieli zainteresowanych resortów. 

Prof. St Mazur przedstawił szereg 
problemów kompleksowych, stano­
wiących przedmiot 
nauk społecznych, 
przez Wydział I.

Z zakresu nauk 
łem II (biologia, nauki rolnicze 1 la-1 
śne, lekarskie i weterynaryjne), wy­
mienimy przykładowo zagadnienia: u- 
moenienia bazy paszowej, zagospoda­
rowania gleb lekkich, zwalczania 
stonki, podniesienia ilościowego i ja­
kościowego pogłowia zwierząt go­
spodarskich, wczesnego rozpoznawa­
nia nowotworów u człowieka, nauko­
wych podstaw żywienia zbiorowego 
w ustroju socjalistycznym.

Do zakresu nauk objętych Wydzia­
łem III (matematyka, astronomia, fi­
zyka, chemia i nauki o ziemi) nale- i 
żą m. in. zagadnienia: zastosowania i 
fizyki jądrowej, właściwego wyzyska­
nia węgla jako aurowoa chemiczna- | 
go, produkcji tworzyw sztucznych, | 
wytwarzania aluminium z surowców ( 
krajowych, opracowania podstawo­
wych map morfologicznej i hydrogra- . 
ficznej Polski.

Z zakresu nauk reprezentowanych I 
przez Wydział IV (nauki techniczne) i 
wymienić należy zagadnienia: siłow j 

i ni cieplnych, racjonalnego wykorzy-: 
stania ubogich rud krajowych, tech-1 
niki półprzewodników, automatyzacji' 
systemów energetycznych, nowych j 
konstrukcji budowlanych.

Realizacja planu badań nauko­
wych powinna z Jednej atreny już 
w najbliższym okresie znaczni* 
zwiększyć efektywność pomocy 
nauki przy uprzemysłowieniu na­
szego kraju, podnoszeniu poziomu 
jego rolnictwa, polepszeniu stanu 
zdrowotnego Jego ludności oraz 
przy przyspieszeniu procesu doko- 
nywującej się u nas rewolucji kul­
turalnej, z drugiej — powinna 
stworzyć bazę teoretyczną, konie­
czną dla prawidłowego rozwoju 
nauki I wytyczenia dróg, na które 
powinien wkroczyć u nas postęp 
techniczny.

Rada Społiczuo-B 
narusza kartę

NOWY JORK. (PAP). - 
da Społeczno • Gospc 
nowy wniosek Czechoai 
jący, by przewodniczący 
cii się do władz hiszpa 
niem natychmiastowego 
działaczy związkowych 
przez sąd w Barcelonie za 
strajku.

Przedstawiciele Anglii i 
stąpili przeciwko i 
»prawy na porządku

Przedstawiciel ZSRR 
oświadczył, ze większość 
sko - angielska paraliżuj* 
Rady i uniemożliwia jej 
człowieka i praw zwi 
wych. Stanowi to naru 
wowych zasad karty NZ.

Przedstawiciel Polski 
dl uwagę, że USA i W, 
gdy jeszcze dotychczas nie 
wały lak gorąco i jawni* 
reżimu frankistowskiego 
ONZ. jak obecnie.

Wniosek CSR zastał 
większość amerykańsko

KRONIKA POLITYCZNA
• bm. prrybyt dk 

nowtny ambasador 
nomocny Włoch 
Guarnaschełli, witany 
dyrektora Frołokołu 
MSZ — X. Bartola.

153.000 fu
na... pa

Izby GminDo 
przycnanie księciu W 
wego dodatku 
sięcy funtów szterlingów 
w tej chwili... S lata i 
tronu brytyjskie**, 
sumka musi mu wye 
li uzyskania pełnol 
pensji. Dla orientacji 
pensja matki księcia, 
blety, wynosić będzie — 
wego projektu — 475 
ro cenie. zaś ojca, ksii 
— 40 tysięcy. Doliczyć 
wiście dochody z olb 
dlośoi ziemskich.

Mówi się: małe 
kłopot, ale w tym wy 
dzimy, kłopot jest 
z czego ma królów 
go syna? Z tych 
sięcy funtów rocznie? 
„jednorazowy d 
chyba koniecsny, 
miał zapewnione 
snąć na zdi owego

Co innego, oczywiście, 
nicze: ich rodzico — 
cę — zarabiają 
funtów roesnle, czyli 
dziennie — i nie 
„jednorazowych d 
pewnia jednak, to 
wyśmienicie I te 
kracja" zastępuje h

Kto chce, niech wierzy.

Przychodzą codziennie do naszej 
redakcji, jak zresztą do wszystkich 
redakcji w całej Polsce, dziesiątki 
listów od Czytelników, w których 
piszą oni o swych radościach i swych 
kłopotach, szukają pomocy, pytają o 
radę, proszą o interwencję.

Dziennikarze odnoszą się z zaufa­
niem do listów, które 
Czytelnicy. Jednakże 
dziennikarski nakazuje 
sprawdzić wszystkie 
skonfrontować fakty — i dopiero na 
tej podstawie wyrobić sobie obiek­
tywny sąd.

Postępując w ten sposób dziennika­
rze mogli się z satysfakcją przeko­
nać, że w olbrzymiej większości wy­
padków to zaufanie do Czytelników 
miało pełną podstawę. Ale zdarza się, 
że wśród tej masy uczciwych obywa­
teli pojawiają się czasem ludzie złej 
woli, którzy dla niskich celów nadu­
żywają łamów prasy.

Tego rodzaju ludzie, chcąc wpro­
wadzić w błąd redakcję, podają nie­
prawdziwe fakty lub okoliczności, u-

kryte zręcznie w powodzi frazesów 
0 rzekomej krzywdzie.

Udaje im się to tylko wówczas, 
gdy dziennikarz, wprowadzony w 
błąd sugestywnym i sprytnym zesta­
wieniem faktów, popartych podpisa­
mi rzekomych świadków, a tym bar­
dziej urzędową pieczęcią — zanied­
ba swego podstawowego obowiązku 
sprawdzenia faktów i zawierzy jed-1 
nostronnemu naświetleniu.

Dzięki temu właśnie udało się 
ob. Czubaszkowl, b. przewodniczą­
cemu Komitetu Blokowego Nr 174 
dzielnicy Grochów, nadużyć w ub. : 
niedzielę szpalt naszego pisma l 
skrzywdzić inspektora Prezydium 
Stół. Rady Narodowej (patrz felie­
ton pt. „W sposób odwrotny..."). 
Udało się, bo dziennikarz zasugero­

wany tonem listu, stemplowanego pie­
czątką Komitetu Blokowego Nr 174 
— Praga Południe, zaopatrzonego w 
22 podpisy mieszkańców tego bloku 
i 7 załączników — zawierzył pie­
czątce, podpisom i załącznikom i w 
imię rzekomo słusznej społecznie

sprawy mimo woli wyrządził krzywdę i 
inspektorowi Prezydium 
Rady Narodowej 
rodowej.

Nie będziemy 
brak miejsca — 
biegu całej sprawy i sprytnych, pod­
szywających się pod Komitet Bloko­
wy listów, pisanych przez p. Czuba- 
szka, a firmowanych pieczątką KB 
174.. Po zbadaniu sprawy wynika 
bezspornie, że nie inspektor, lecą sam 
Czubaszek sprowokował kłótnię w 
sekretariacie Przewodniczącego Prez. 
St.R.N. w czasie, gdy występując, ja­
ko... Jednoosobowa delegacja KB 174 
chciał z tytułu swej funkcji społecz 
nej osiągnąć korzyści osobiste, inter­
weniując w sprawie wstawienia wła­
snego. Jednorodzinnego demku do 
planu remontów, prowadzonych z 
funduszów publicznych.

Prezydium St.R.N. na liczne pisma 
Czubaszka, nadsyłane od dłuższego 
czasu, odpowiadało za każdym razem 
i cierpliwie wykazywało, że domek 
Czubaszka, jako domek Jednorodzin­
ny, nie może być objęty planem re­
montów.

Czubaszek nadużył zaufania nasze­
go pisma, zręcznie w liście do re 
dakeji troską o dobro społeczne na- 
woalowawszy sprawę remontu w la-

snego domku. 
wierzywszy 
podpisom i pi 
frontowanls faktów z 
•trony, na pisał felieton 
błąd I niesłusznie 
tora Prezydium 
rodowej.

Sprawa Czubaszka 
•ze społeczne znacsc 
(a inne sprawy ta 
wytworzyła się 
żerujących na 
Rady Państwa i 
go KC PZPR w i 
żaleń i krytyki pra 
z tym można nie 
dziennikarskiej, lec 
rzędach podczas 
jęć dla ludności.
. Ale I

♦•lenie



Parowóz młodiieżu na Zlot

Gorące serca—zimne głowu
ŁYCIE

Poznań, w lipeu
Pm-tjiI był zuchwały. B<? pomyśl­

cie proszę: niechby zobowiązali się 
podnieść wydajność w brygadach mło 
dzieżowych o 10 — 20, no powiedzmy 
30 procent. Niechby cjo tego podjęli 
zobowiązania szkoleniowe, sportowe. 
Ale parowóz? Własny TKT-48, żeby 
ich na Zlot do Warszawy wiózł? Za­
wracanie głowy. Nie zdają sobie spra­
wy, ile dźwigni trzeba uruchomić: do­
datkowe zaopatrzenie materiałowe 
i narzędziowe, planowanie techniczne, 
biura, warsztaty pomocnicze, no i prze 
cięż te wszystkie zakłady fabryczne, 
które są naszymi poddostawcami. 
Mrzonki! Gorące głowy.

Sceptycy z Zakładów Im. Stalina w 
Poznaniu trzeźwo i surowo ocenili w 
pierwszej chwili pomyfś młodzieżow­
ców, aby na Warszawski Zlot poje­
chać własnym parowozem. Lokomoty­
wą wyprodukowaną ponad plan, do­
datkowo, w czynie przedzlotowym, 
wysiłkiem młodych rąk. Ale scepty­
cy z Zakładów im. Stalina w Pozna­
niu nie doceniali swojej młodzieży. 
Młodzieży o gorących sercach, ale i o 
zimnej głowie, umiejącej mierzyć 
na zamiary.

Zebraniu przewodniczył Józef 
deuszczyk. Młody 25-letni mistrz
•arski o otwartej, szczerej, ale mocnej 
twarzy, cieszący się mirem nie tylko 
wśród grona młodych zapaleńców, ale 
i wśród starych majstrów — wyjada­
czy, co to w życiu trybom niejednej 
obrabiarki zęby zjedli.

(Od naszego soecfalnego wysłannika)

siły

ła- 
ślu-

Trudności można pokonać
Trudno dziś dociec, czy pomysł wła- 

nnej lokomotywy zlotowej zrodził się 
tu w odpowiedzi na trzy pulmanow- 
skie wagony młodzieżowe, zadeklaro­
wane w czynie zlotowym przez 
młodzież Innej fabryki wagonów. 
Trudno dociec czyja to gorąca wy­
obraźnia wyczarowała obraz lśniącej 
maszyny udekorowanej barwnie tran­
sparentami, mknącej z Poznania do 
Warszawy i wyśpiewującej na mo­
stach, zwrotnicach i rozjazdach ra- 

.dosny rytm młodości. Na wszelkie py­
tania zmierzające w kierunku ustale­
nia ojcostwa pomysłu — chłopcy od­
powiadają jednym słowem: my wszy­
scy, Tzn. — zespół.

Dość na tym, ze w ślad za Ideą mło­
de. rozgorączkowane chłopaki, które 
w zatłuszczonych kombinezonach, 
wprost od warsztatu obriadły świetli­
cowe ławki — dostrzegły również 
I trudności.

A więc stare fabryczne wąskie gar­
dło: oddział tokarek średnich i lek­
kich. Bo jeśli, koledzy, tokami nie da­
dzą większej wydajności, k> a jakich

częścl, z czego, do nagłej Anielki, py­
tam, zmontujemy ten nasz parowóz!

A biura techniczne, planowanie, za­
opatrzenie, dyrekcja? Aloo len naj­
trudniejszy orzech do zgr/ziania — 
wszystkie te fabryki rozsiane pr Prl- 
sce, które dla naszych zakładów pro­
dukują elementy parowozowe.

Na wszystkie trudności znalazła się 
jednak rada. Wszędzie — 1 na tokar­
kach, i w biurach, i w tych innych 
fabrykach była młodzież, a w dyrek­
cji, radzie zakładowej, organizacji par 
tyjnej — byli ludzie o młody.h ser­
cach.

Do młodzieży więc I do tych ludzi 
o młodych sercach zaapelowali chłop­
cy i dziewczęta z ZMP w Zakładach 
im. Stalina.

Poszło najpierw zobowiązanie i we­
zwanie rzucone z łamów „Sztandaru 
Młodych". Poszły depesze do ZMP-jw- 
skich organizacji w fabrykach — 
poddostawcach, a w ślad za nimi po­
jechały delegacje do tych wszystkich, 
od których zależała lokomotywa mło­
dych.
Odpowiedź 
godna młodzieży

Pojechali do tych fabryk ZMr-owcy 
od tokarni i- wiertarek, zwoływali zebra 
ma młodzieżowe w tych zakładach 
1 zwracając się wprost do młjdycn, do 
tokarzy i techników, do młodych fre­
zerów i majstrów, mówili:

— Słuchajcie! Nasz parowów sale- 
śy również od was. Pomóżcie. U nas 
na wąskie gardła tokarkowe posili 
najlepsi. Nawet awansowani prry- 
szli z biur, aby w godzinach wol­
nych od pracy, stanąć do masrjn, 
aby dać większą produkcję części, 
aby zapewnić ciągłość montażu na­
szego parowozu.

Stanął do maszyny kierownik 
działu dyscypliny pracy Edw. RA­
JEK. Wrócił do tokarki kontroler 
8ZULCZEWSKI. Stanął znów do 
maszyny były tokarz, obecnie kon­
troler PRZYNOGA. Razem ze swo­
ją brygadą pracował przy maszynie 
brygadzista SPIECZYNSKI. Rozer­
waliśmy wąskie gardło. Wzywamy 
was — pomóżcie i wy naszej spra- i 
wie".
Młodzież nie zawodziła młodych 

nigdzie. — Bądźcie spokojni — odpo­
wiadała. — Ten parowóz będz'sl 

Tymczasem we własnej fit-rsca 
piętrzyły się nowe trudności. Radzo­
no o nich na wspólnych zebraniach i 
dyrekcją i radą zakładową. Trafiano 
bezpośrednio do tych wszystkich 
młodych, którzy zasiadali w ogni­
wach, przez które musial przeciskać 
się młody parowóz. Mobilizowano siły 
młodzieżowe.

Dodatkowe zobowiązania podjęli w 
biurach technicznych m. in. młodzi tech 
nlcy Kessel i Pokrywką. Włączy! się 
w nurt zobowiązań młody klerown>lc 
materiałowni, Wożniak. Dwanaście 
brygad parowozowych i 8 brygad 
pracujących przy automatach — bry­
gad „sportowo-produkcyjnych" — 
wywiesiło na swych stanowiskach 
czerwone deklaracje zobowiązań 
przedzlotowych.

Przez wielkie hale wypełnione szu­
mem obrabiarek — przez mcmtażow- 
nię, na której pod suwnicami paro­
wozy przyoblekają się w kształt i ro­
sną, aby ruszyć stąd w świat szyn, 
semaforów i zwrotnic — pow.ał 
wiatr młodości. Powiał 1 owionął na­
wet tych starych robotników i maj­
strów, którzy z wyrozumiałym scep­
tycyzmem widzów obserwowali, co też 
te młodziaki wyprawiają.

ł
Wiatr młodości 
porwał starych

Przyszła do nich młodzież. — Fo- 
móżcie towarzysze, brak nam dosta­
tecznej ilości własnych brygad mon­
tażowych, nie ze wszystkim możemy 
poradzić sami.

Odtajali starzy. — Nie ma dwóch 
słów, trzeba chłopakom pomóc. Prze­
cież w ten swój parowóz zaangażo­
wali autorytet Zakładów. Niech zoba­
czy Zlot w Warszawie, że nasza mło­
dzież sroce spod ogona nie wypadła i 
słów na wiatr nie rzuca.

Pomogli starzy. Podjęli własne zo­
bowiązania, wspierając czyn młodych.

1

Stary, doświadczony robotn'k Szy­
mański, mający 20 lat praktyki zawo­
dowej na tokarkach, pierwszy dal 
przykład. Z dotychczasowych 200 — 
220, zobowiązał się podciągnąć do 250 
proc. Wykonał 280. Ponadto otoczył 
opieką młodzież tokarską ezkoląc ją, 
instruując i pouczając:

— O tak się nóż tokarski trzyma 
przy ostrzeniu. Uważasz. Mniej­
szy kąt. Ostrożnie, z wyczuciem, że­
byś ostrza nie spalił.
A tymczasem z dnia na dzień rósł 
przyoblekał się w stalowe człony

parowóz nr 81 — parowóz młodych 
z Zakładów im. Stalina. A tymcza­
sem z dnia na dzień w czynie przed­
zlotowym rośli, dojrzewali i hartowa­
li się w ogniu trudności organizacyj­
nych i produkcyjnych młodzi budow­
niczowie parowozu...

Razem z gronem chłopaków w 
kombinezonach, opowiadających je­
den przez drugiego jak to było, jak 
jest i jak będzie z tą lokomotywą, 
weszliśmy na halę montażowa. Na 
kilkunastu stanowiskach, kilkanaście 
parowozów spoczywało w różnych fa­
zach rozwojowego montażu. Wielka 
suwnica unosiła właśnie potężny ko­
cioł i ustawiała go na stalowych ra­
mach parowozowego podwoz'a.

— Na naszym przymiarkę robią 
— powiedział jeden z chłopców z 
odcieniem dumy w glosie. — Mło­
dzież Kotlarskich Zakładów nie na­
waliła. Dostarczyła kocioł na czas. 
My też nie nawalimy, powiezie nas 
maszyna na Zlot, powiezie 1 pocią­
gnie te trzy pulmany młodzieżowe 
z Wagonów. Spokojna głowa.

J. Ros.

8
Dobra Rada Kursu to pomoc w nauce

Staraniem Min. Przem. Rolnego i 
Spożywczego wszystkie podległe mu 
Centralne Zarządy zorganizowały w 
czerwcu br. całomiesięczne szkolenie 
zawodowe kierowników planowania 
z poszczególnych zakładów pracy. Ce­
lem kursu było zapoznanie uczestni­
ków z nowymi zadaniami w walce o 
obniżkę kosztów własnych w r. 1953.

Kurs spełnił swoje zadanie. Kursi- 
śri opanowali na ogól trudny materiał. 
Toteż kura dał w wyniku podniebienie 
wiedzy fachowej planistów i wpłynie 
niewątpliwie na sprawne wykonanie 
projektu planu na rok 1953.

O ile strona zawodowa kursu zdała 
egzamin celująco, o tyle życie kultu­
ralno-oświatowe nie było na wysokim 
poziomie. Wybrana przez kursistów 
Rada Kursu dopiero w ostatnim ty­
godniu opracowała plan pracy oświa­
towej. W ciągu tego tygodnia za to od-
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Głowacki pierwszy na mecie w Przasnyszu
w wyścigu o Puchar »Życia Warszawy«

W III etapie Wojewódzkiego Wy­
ścigu Pokoju o Puchar „Życia War­
szawy" na trasie Ostrów Maz.—Prza­
snysz, dług. 118 km zwyciężył Gło­
wacki z Mławy w 
przed Śpiewakiem 
Gładygą (Warszawa 
lakiem (Grodzisk).

Drużynowo III etap wygrał Żyrar­
dów w czasie — 4:06,07 przed War­
szawą pow. II, Mińskiem Maz., Płoc­
kiem i Grodziskiem.

W klasyfikacji Indywidualnej po 
III etapach prowadzi nadal Śpiewak

czasie — 1:21,03 
(Mińsk Maz.) i 

pow. II) i Paw-
i

(Mińsk Maz.) w czasie—4:35,04 przed 
Głowackim (Mława), Gładygą (W-w* 
pow. II) i Kijkiem (Płock).

W klasyfikacji drużynótoej po II! 
etapach 
Płock w 
pow. II,

Przed . .. 
rozegrano mecz piłkarski pomiędzy 
Kolejarsem (Pruszków) 
(Przasnysz). Zwyciężył 
(0:0)

Dziś kolarze startują 
na trasie Przasnysz—Sierpc, (b)

przodownlklem wyścigu jest 
czasie—14:04,59 przed W w* 
Mińskiem Mac. i Siedlcami, 
przyjazdem na metę kolarzy

i Ogniwem
Kolejarz 4:0

do IV etapu

Wczoraj rozpoczęły się na stadionie WP
II Akademickie Mistrzostwa Polski

10 bm. w Warszawie na stadionie WP rozpoczęły się II Akademicki* 
Mistrzostwa Polski. W mistrzostwach startuje ok. 1.700. sportowców za 
wszystkich środowisk wyłonionych z licznych eliminacji na uczelniach w 
całym kraju. (W eliminacjach tych brało udział ponad 30.000 studentów).

II AMP, które odbywać się będą 
pod hasłem „Naprzód na Zlot Mło­
dych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej", stanowią przegląd 
przygotowań do Święta Młodzieży 
oraz podsumowanie całorocznej pracy 
sportu studenckiego.

Program II AMP przewiduje zawo­
dy w 8 dyscyplinach sportu; lekkoatle­
tyce, piłce nożnej, koszykówce, siat­
kówce, piłce ręcznej, pływaniu, wio­
ślarstwie i na torze przeszkód.

Uroczyste otwarcie mistrzostw na­
stąpi o godz. 17.00 na boisku central­
nym stadionu WP. Następnie odbędzie 
się ślubowanie i defilada zawodników, 
a o godz. 18.00 spotkanie piłkarskie

pomiędzy Politechniką Gdańską t 
Akademią Medycżfią z Rokitnicy.

Szczegółowy program 1 dnia rr 
•trzc6tw przedstawia się następująco:

Stadion WP — lekkoatletyka

godz. 10.00 — 100 m. mężczyzn, pchn'ę- 
cle kulą (eliminacje), skok wzwyż i rzut 
granatem kobiet (finał), skok wzwyr 1 
rzut granatem eliminacje 1 10 In męż­
czyzn — finał.

Pływalnia CWKS—półfinały (mężczyźni) 
grzb.,

Autor „Biegu do Fragala** opowiada:

Prawda boli ich najwięcej

Julian Stryjkowski

bywały się prasówkl, codziennie czy­
tano zbiorowo gazety, pogłębiano 
wiedzę marksistowską, zorganizowano 
zespoły wokalny i sceniczny, urządza­
no gry sportowe 1 wycieczki towarzy­
skie.

Okazało się, że wszystko zależy od 
energicznej pracy Rady Kursu. Prze­
kazując doświadczenia następnemu 
kursowi, który rozpoczął się w iipcu, 
dajemy alarmujący sygnał — prace 
kulturalno-oświatowe trzeba zaczynać 
od początku trwania kursu, a wów­
czas okaże się, że dobra praca Rady 
Kursu to pomoc w naucą i odpo­
czynku.

Aktywna Rada, dzieląca się na sek­
cje socjalno-bytową i kulturalno- 
oświatową, jest nieodzowną częścią 
każdego kursu.

8. Wójcicki
Warsz. Zakł. Przem. Tłuszcz.

tym, by dojechać tam samochodem, 
było mowy. Pięli się więc wyboisty- 
kamienistymi ścieżynami hen w gó- 
ku Jakby uwieszonemu wysoko w 

powietrzu osiedlu. Wspinano się ku przy 
pomlnającym pszczelne plastry izdebkom 
wykutym w skale. Bo właśnie tam, w 
nędznych Jaskiniach iyll 1 mieszkali lu­
dzie, którzy zadziwili cały świat. To by. 
la owa sławna, kalabryjska wioska — 
Melissa, w której rozegrały się słynne 
wypadki bohaterskiego zrywu bezrolne­
go chłopstwa włoskiego. Chłopstwa, któ­
re ratując się przed głodem zajęło le­
żącą ucorem ziemię obszarnika. To byl 
rok 1949.
W grupie dziennikarzy różnych 

pism włoskich i innych, która trafi­
ła wówczas do Melissy, był również 
przedstawiciel Polskiej Agencji Pra­
sowej — Julian Stryjkowski. Ten 
wm, który 3 lipca 1952 roku, po 
trzech i pól latach pracy na rzym­
skiej placówce wysiedlony został 
brutalnie przez policję Scelby.

Nie trudno odkryć tajemnicę wy­
siedlenia. Julian Stryjkowski pisał o 
Włoszech prawdę. I to właśnie było

TŁUM. M.ER-HARDT

Wacław Brendl stał z głową lekko pochyloną na prawe ramię 1 prze­
mawiał, wyciągając w górę trochę zakrzywiony palec. Na pergaminowej 
twarzy w okolicy wystających policzków wystąpiły mu czerwone plamy. 
Przerwał nagie, nieomal w pół słowa i sięgnął ręką do okularów.

— Bardzo przepraszam — powiedział zmieszany — że tak państwa nudzę.
Bągar słuchał jego słów tak uważnie, że nagłe przerwanie odczuł jak 

uderzenie. Szarpnął ramionami, chcąc zaprotestować, ale Zdena 
go.

— Jak pan może tak mówić! — zawołała. — Bardzo prosimy, 
•kończy swą myśl.

Brendl, zawsze czuły jak sejsmograf, włożył znowu okulary, 
powiekami i ciągnął, nawiązując do słów

— Wydaje się pani, że śledzę pewną 
określonego celu? Niewątpliwie tak. Chcę 
pożyczył mi pani ojciec, otworzyła mi oczy, 
przez całe życie mnie gnębiły i z którymi nie mogłem się sam uporać. Zro­
zumiałem, dlaczego tu w Potocznej wielu ludzi uważało, że wyrażam się, 
hm — jak komunista. — Wytłumaczyła mi, dlaczego nasi radzieccy przy­
jaciele osiągnęli zwycięstwo w najtrudniejszych 
przede mną cały szereg pytań, a ja zastanawiałem się tak długo, aż zna­
lazłem na nie odpowiedź. Myślalem na przykład o tutejszej fabryce wlók- 
niarskiej 1 pytałem sam siebie, czy to jest słuszne, by się stała prywatną ' 
własnością pana Trnca, czy też będzie lepiej, jeżeli będą nią kierować, 
w interesie nas wszystkich, tacy ludzie, jak ojciec pani, pan Maresz i inni. | 
Oświadczam, że nie stoją po stronie pana Trnca I jego instynktów po­
siadacza I że wniosek, do jakiego doszedłem w tym jednym wypadku, od- | 
noszę do wszystkich,

uprzedziła

niech pan

zamrugał
Zdeny;

myśl, że zmierzam do jakiegoś 
powiedzieć, że książeczka, którą 
Wyjaśniła mi wiele spraw, które

warunkach. Postawiła

o 
nie 
mi, 
rę,

najniebezpieczniejsze, to najbardziej i rodzinnej wiosce. O jego udziale w 
drażniło rząd de Gasperi. 6łynnym starciu chłopów z karabi-

Na domiar złego Julian Stryjków- ■ nierami mówiła czarna przepaska na 
ski napisał również świetną książkę 
o Włoszech. Książkę, której frag­
menty, przełożone na język włoski, 
wywołały ogromne 
włoskich kołach

W tydzień po 
nym wieczorze 
rym odczytano 
wieści pt. „Bieg 
kładnle 3 lipca 
on wezwanie do 
wręczono mu 
Włoch w ciągu 24 godzin.

— Próżno pytałem dyżurnego ofi­
cera — opowiada Stryjkowski po 
przyjeździe do Warszawy. — Próżno 
pytałem kierownika wydziału zagra­
nicznego policji — cóż takiego uczy­
niłem, że mam natychmiast opuścić 
Włochy? Jedyną odpowiedzią, jaką 
mogli mi dać, było... wymowne 
wzruszenie ramionami.

Długo nie nalegałem. Powód i tak 
był przecież oczywisty. Poszło wszy­
stko o ten górski wyjazd z dzienni­
karzami „Unity" w roku 1949. O 
ten wyjazd i jego „skutki". Poszło 
im o Melissę, którą w mojej powie­
ści nazwałem Rocca di Zolfo. Poszło 
im o „Bieg do Fragala", O entuzja­
styczne przyjęcie tej książki we 
Włoszech.

Jak napisałem tę książkę? Po pro­
stu starałem się pisać ją tak, jakby 
ją pisał rodowity Włoch, a nie cu­
dzoziemiec. Starałem się wgryźć jak 
najgłębiej we włoską rzeczywistość, 
ukazać możliwie najwierniej, najpla 
stycznie j nurtujące ją problemy. 
Przede wszystkim zaś możliwie naj­
więcej starałem się rozmawiać z ży­
wymi ludźmi. Z bohaterami biegu 
do Fragala.

Wszyscy oni stoją mi jeszcze przed 
oczyma. Pamiętam jednego z nich 
imieniem Salvatore, wielkie, kędzie­
rzawe chlopisko. Nieraz towarzyszył 
mi on na mule, oprowadzając po

poruszenie we 
intelektualnych, 
pierwszym publlcz- 
autorskim, na któ- 
wyjątki z jego po- 
do Fragala" — do- 

1952 r. — otrzymał 
kw«6tury, gdzie 

nakaz opuszczenia

pustym oczodole. Rozmawiałem z 
Salwatora o tym, o owym. Dyskuto­
waliśmy wiele. Kiedyś, gdy już nie­
co wygadaliśmy się obaj 1 poznali 
bliżej, powiedział mi on prosto, od 
serc?:

— Wiecie, przyjacielu Jesteście Pola­
kiem, a ją Jestem Włochem. Mimo to 
mam a wami o wiele więcej wspólne­
go, niż a niejednym z mo ch rodaków, 
np. z dziedzicem Berllnghlerl. Bo wie- ■ 
cie, 1 Ja 1 .wy mówimy Jednym języ­
kiem...
Pamiętam również pewną matkę 

kalabryjską. Szczupłą starowinkę, 
której dyn poległ w starciu z kara­
binierami. Nie mówiła ona do mnie 
o swej nędzy, nędzy tak strasznej, o 
jakiej my w Polsce nie mamy dziś 
już pojęcia. Nie mówiła o tym, że 
teraz, po śmierci jedynaka została 
sama, samiuteńka na śwlecie. Mó­
wiła za to z dumą o tym, że jej syn 
walczył o dobro wszystkich miesz­
kańców Melissy...

Z takich to rozmów z prostymi 
ludźmi, wykuwającymi historię 
Włoch przyszłości, powstała właśnie 
moja książka. Książka, w której sta­
rałem się nic nie dodać i nic nie 
ująć z tego, co widziałem na własne 
oczy, z tego, co słyszałem na własne 
uszy. Czyż moją jest „winą", że z 
kart tej książki wyziera płomień 
walki ludu włoskiego o wolność i 
sprawiedliwość?

Haniebna decyzja rządu p. de Ga- 
speri jest najlepszym dowodem, że 
„wina" Juliana Stryjkowskiego była 
wielka. Akt wysiedlenia stał się mi­
mowolnym świadectwem uznania 
dla talentu literackiego autora „Bie­
gu do Fragala". Dowodem, jak wni­
kliwie potrafił on ukazać prawdę 
włoskiej rzeczywistości.

Ale brutalna wydalenie pisarz* 1 
dziennikarza polskiego nie na wiele 
zda 6ię rządzącym w» Włoszech cha-| 
dekom. Słów prawdy, prawdy, której 
służył i służy Stryjkowski — nie 
zagłuszą żadne szykany. i

Adam W. Wysocki.

godz. 19.30 — 400 st dow., 100 st.
100 >t. klas. A. I 50 m z granatem 

Kobiety; 200 m st. klas., 200 m st
200 m st. grzb„ sztafeta 3 z 100 st. 

Stadion boczny CWKS
godz. 10.00 spotkanie piłkarski* Politeeh 

nlka (W wa) — WSWF Poznań.
Koszykówka

Korty boczne CWKS (mężczyźni)
godz. i.on — UW Warszawa — WSWT 

Kraków, PWSP Katowice — SI Szczecin, 
AWF Warazawa — UMK Toruń, Politech­
nika Łódź — Pol, 81. Gliwice.

Park skaryszewski (mężczyźni)
godz. 9.00 — UMCS Lublin — AM Po­

znań, SI Częstochowa — PWSP Warszawa.
Siatkówka
Korty CWKS (kobiety)
godz. 10.00 — UW Warszawa — SI Czę­

stochowa, WSWF Kraków - WSR Poznań 
Politechnika Gdańska — AM Rokithiia, 
UMK Toruń - PAM Szczecin, UMCS Lu­
blin — PWSP Łódź, AM Wrocław — WSR 
Olsztyn.

Park
godz. 

ehnlką 
sztyn, 
wice, 
UMK Toruń 
SI. Porn., UMCS Lublin — SI Częstocho­
wa, PWSP Łódź — AM Białystok, (b)

dow., 
im.

Skaryszewski (mężczyźni)
10.00 — AWF Warszawa — Polite- 
Gdańsk. AM Wrocław — wrs OI- 
Politechnika W-wa - Pol Si GU­
AM Rokitnie* — WSE Katowice, 

PAM Szcz.. WSWF Kr —

■ Wiadomości z Olimpiadą

Polska gra z Niemcami Zach,
w hokeju na trawie

We wtorek Komitet Sportowy 
Igrzysk Olimpijskich przeprowadził 
nowe losowanie turnieju hokeja na 
trawie, w wyniku którego Polska 
spotka się 18 lipca w Helsinkach z re« 
prezentacją Niemiec Zach. W tym sa« 
mym dniu odbędzie się spotkanie Wio- 
chy — Francja. 15 lipca walczyć będą 
Szwajcaria z 
Belgią.

W turnieju 
na losowania 
cofania się drużyny USA. Zwycięzca 
meczu Polska — Niemcy Zach, wal-* 
czyć będzie z Holandią 18 lipca. Półfi­
nały odbędą się 20 lipca a finał — 24 
lipca.

Austrią i Finlandia z

hokeja na trawie zmia- 
nastąpiła wskutek wy­

9 bm. przybyła do Helsinek druga 
grupa sportowców radzieckich, liczą­
ca kilkadziesiąt osób oraz część za­
wodników węgierskich. Drużyna pol­
ska przybyła do Helsinek w czwar­
tek 10 bm. w godzinach porannych.

Bagar westchnął, jak człowiek, który z napięciem śledził Interesującą 
grę i doczekał się szczęśliwego zakończenia, jakiego pragnął.

— Kiedyś — powiedział miękko, głosem, z którego nieomal zupełnie znik­
ła bezustanna chrypka — kiedyś, kiedy rozmawiał pan na uroczystości ogro­
dowej ze starszyną Grinienko, powiedziałem panu, że stawia pan rzeczowe 
pytania I że na pewno sam pan znajdzie właściwą odpowiedź. A jeszcze 
wcześniej, w dzień przyjazdu pana do Potocznej, wyraził się pan, że 
wszyscy będziemy tutaj braćmi, a ja dodałem: albo towarzyszami. Odpo­
wiedział mi

Wacław 
nie, sięgnął 
na Bagara.

— Bardzo głębokie słowo 
podniósł nawet wskazującego 
mować jego znaczenie. Ale sądzę, że aby je w pełni zrozumieć, trzeba by 
żyć — hm — w kolektywie.

Pokręcił głową l dodał z podziwem:
— Jak długo pamiętał pan moje przypadkowe słowa?
— Nie ma przypadkowych słów — odparł Bagar. — Każde wypowie­

dziane słowo rodzi się przecież w nas' A teraz, kiedy zrozumiał pan tyle 
rzeczy, co pan zamierza zrobić? .Stoi pan przed drzwiami. Czy podniesie 
pan rękę I zastuka?

— Jest to poważny krok. Bardzo poważny.
— A pan jest poważnym człowiekiem. Na pewno 

nad nim.
— Zastanawiałem się I zapytywałem sam siebie, czy 

żeby wypełnić to, co jest z nim związane.
człowiek może mieć siły, gdy jest sam? A o

pan, że sens tego słowa nie jest panu znany. A dziś?
Brendl zaczął się 
do okularów, ale

wiercić niespokojnie, jak uczeń na egzami­
nie dotknął ich. Wreszcie odważnie spojrzał

— powiedział poważnie i, 
palca. — I mam wrażenie,

o dziwo! — nie 
te zaczynam poj-

zastanowił

będę miał

się pan

dość sił,

Na dzień 11 lipca 1952 r. (piątek)
Na tali 1322 m.
Program dnia 6.06 15 25 Wiadomości 

6.00 7.00 7.55 12.04 16 00 20.00 23.00
610 Aud. dla wal 6.20 Koncert 6.15 

zyka 7.20 Pieśni różnych narodów 
Tańce 
diowy 
obotot

5 OS

kolektywie pan za-

pan słuszność — odparł Brendl, lakby 
długo sam, nawet nie wiem dlaczego.

nieco zdziwiony. — Byłem 
Nigdy mi na tym nie za-

Zdena ciepłym głosem. —

— Czy
pomniał?

<— Ma
sam. zbyt
leżało.

— Przyniosę panu deklarację — powiedziała
Oboje ją panu podpiszemy. A ojciec także będzie cheial podpisać. Trzeba 
będzie ciągnąć losy!

(D e- n)

Mu 
7.35

1 pieśni ludowe 7.50 Kalendarz ra- 
8.00 Koncert poranny 8,30 Aud dl» 

oboziw 1 kolonii letnich 10.oo Liszt: Ra­
psodia węgierska nr 4 w wyk, Ork. Ope­
ry Berlińskiej p. d. A Griiber* 10.10 Aud. 
dla półkolonii 1 dzfeciń.-ów wiejskich
10.30 Recital śpiewaczy I<. Złotnickiej 
10.56 Aud. o książce J Laffitte'* „Dziew­
czyna walczy" 11.15 Muzyka i aktualno 
ści 11.45 „Glos mają kobiety" 12.15 Do­
stał: Suita w wyk. ork P. R 12.30 Aud. 
dl* wsi 12.45 „Na swojską nutę" 13 15 
Informacje 13.20 Koncert solistów 15 30 
Aud. dla dzieci 16.20 „Muzyk* r»dzleck«" 
aud. słowno-muz. 17.15 Pogadanka przy­
rodnicza dr J. Żabińskiego 17 30 Stylizo­
wana polska muzyka ludowa w wyk ka 
peli ludowej 1 zesp. wokalnego Rózgi. 
Warsz. 18 00 „Na szerokim śwlecie" 18 20 
Popołudniowy koncert popula nv 19 20 
..TEATR MŁODEGO SŁUCHACZA" AUD 
DLA MŁODZIEŻY 20.26 W'*d. sportowe
20.30 V-ta aud. Konkursu muzycznego „Co 
wam sle podoba" 20 45 Aud. dis kobiet 
wiejskich 2100 „Dojrzała m'odośó" rep 
J Mletkowskieeo 21 15 Mw-yka Mo-a-ta 
22.10 Felieton W Wnuk* pt. „Wędrówka 
po starym Gdańsku" 22.20 d. e. muzyki 
Mozarta.

Na tali 367 m.
Program dnia 7 50 14 10 Wiadomości 6 05

6.30 7 55 14 00 17 00 21 00 23 50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6 10 Ka­

lendarz radiowy 6.15 Muzyką 6 50 Muzyka 
ludowa 7 20 Pleśni różnych narodów 7 35 
Teńee 1 pieśni ludowe 5.00 Koncert |.3O I

Dla piłkarzy polskich, którzy przy­
byli do Lahti 10 lipca, zarezerwowa­
ne były kwatery w jednej ze szkół. 
Pomieszczenia te są wygodne. Polacy 
mieszkać będą z piłkarzami Luksem­
burga, którzy 16 lipca spotkają się W 
Lahti z Anglią.

0000000000txx»000000000000000ucxxxxxxxxxx3000000000r

ł
dla obozów i kolonii letnich 6.50 

Przerwa 14,15 Pieśni polskie śpiew* J. 
Kłodziński 14.30 Koncert Ork. Rózgi. Wro­
cławskiej 15.10 „Synowie" ode powieści 
W. Bredla 15 30 Aud dla dzieci 16 00 Pie­
śni Schuberta śpiewa Irena Lewińska 16 26 
Dziennik warszawski 16.35 Melodie Chren- 
nlkowa 1 Blanter* 1715 Muzyka symfo­
niczna 17.45 Z cyklu: „Chiny Ludowe bu­
duję nowe tycie" reportaż red B Wier- 
nika 18.00 Pleśni chóralne romantyków 
niemieckich w wyk, chóru chłopięcego 
prży Państw Filharmonii w Poznaniu 
18.30 Radiowy klub racjon^lizaio ów 18 56 
,.O tym i owym" aud Jacka Wołowskie­
go 19.00 Muzyka dla wszystkich 19.30 Mu­
zyka 1 aktualności 2000 Ludziom Planu 

*ra» 
wiad.

21.54 
22 26

6-letnlego 29.40 ..Brvgada zwyci-ża" 
gm'et)t powieści W Kuroc.’k'n« 21 25 
Sportowe 21.30 Muzyka taneczna 
..Znacie to? — Więc posłuchatcie" 
Muzyka r-uywkowi 23 00 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

15.45 Zakarpackie pleśni ludowe w wy­
konaniu chóru ludowego 16 30 Audycja 

... , |(stv radin-źu-
16.00 Koncert orkiestry dętej 

19 25 Koncert

muzyczna .,Odpowiedzi na 
chaezów" 
wojennej floty morskiej 
żvczeń da pracowników fabryki Kali­
ber" 22.05 Radziecka muzyka operetko­
wa 23.00 Wieniawski: Koncert na skrzyp­
ce I orkiestrę. I
Moskw* II

14 00 Chopin: I. Koncert fortep'inowy 
15.30 Transmisjo koncertu z Kazanie 17.66 
Rlmskt-Korsakow; kan’ata ..S'‘,:tęzl*nk*'‘ 
17 20 Utwory Zlafarowa 17 50 Tr»n;ln'*1» 
opery 22 25 Muzyk* k»meraln* W wyko­
naniu wybitnych artystów.
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20 ton czereśni, 200 tuczników
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy ZM im. gen. Waltera

przoduje w województwie kieleckim
Stały wzrost troski o robotnika podyktował potrzebę organizowania 

placówek Oddziałów Zaopatrzenia Robotniczego. Istnieją one już we 
wszystkich większych zakładach pracy w Kiclecczyżnie. O. Z. R. został już 
założony w Hucie Ostrowiec, przy Starachowickiej Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych, w Zakładach Metalowych w Skarżysku i innych.

Jednym z najlepiej zorganizowa­
nych jest Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy radomskich zakładach 
nietalowych im. gen. Waltera.

CZESKIE KOTŁY
Nowoczesny budynek z obszerną 

salą wewnątrz, to blok OZR. W po­
dobnie obszernym pomieszczeniu mie­
ści się kuchnia. Montuje się właśnie 
ostatnie urządzenia. Długie na kilka 
metrów piece kuchenne mają dostęp 
ze wszystkich stron; błyszczą nowe, 
szczelnie zamykane kotły, które OZR 
otrzymał z Czechosłowacji. ,

,Już niebawem stołówka-olbrzym, 
ruszy pełną pasą. Tymczasem 
zaś OZR prowadzi stołówki po­
mocnicze przy biurze projektów, wy- 
daje posiłki w domu młodego robot­
nika, w reprezentacyjnym żłobku i 
przedszkolu. Oddział zaopatruje rów­
nież całkowicie własną kolonię dzie­
cięcą, a do niedawna zaopatrywał 
stołówkę przy domu kultury.

Pracujący w zakładach metalowych 
robotnicy z dużym zadowoleniem mó­
wią o tym kolegom i znajomym z in­
nych zakładów pracy. Wiadomo bo­
wiem, że kierownictwo Z. M. troszczy 
eię poprzez OZR o 6prawy bytowe 
swoich pracowników. Dlatego, między 
innymi, tyle uwagi zwraca się np. na 
smak i jakość posiłków. W okresie 
wiosenno-letnim na stołach stołówek 
pojawiły się nowalijki w ilościach 
określonych normami zbiorowego ży­
wienia. Artykułów tych dostarcza 3- 
hektarowy ogród warzywny, w któ­
rym posadzono wszelkie przyprawy, 
jak pietruszkę, marchew, cebulę itp. 
Ponadto jeden ha obsadzono pomido­
rami, 7 ha ziemniakami — posadzono 
również 40 tys. główek kapusty wcze­
snej i późnej, nie zapominając o tru­
skawkach.

Niezależnie od stołówek czynne są 
w zakładach bufety z kanapkami, na­
pojami chłodzącymi, papierosami itp. 
W najbliższym i 
będą dalsze tego 
innych oddziałach

Ponadto Oddział 
botniczego wydaje 
nikom takie napoje, jak mleko, kawa 
t in.

inwentarzem żywym i martwym. Na 
ogólną ilość 90 ha gruntu OZR otrzy­
mał 63 ha ziemi ornej, wraz z grunta­
mi ornymi przejmując 6 ha sadu cze­
reśniowego, 4 ha stawów rybnych, 
lasy, łąki i pastwiska.

600 drzew w sadzie czereśniowym 
da rocznie Oddziałowi Zaopatrzenia 
20 ton owocu. Nadmiar, który OZR 
nie będzie potrzebował do własnego 
użytku, zostanie sprzedany sektorowi 
uspołecznionego handlu detalicznego.

Wychodząc ze słusznego założenia, 
że powodzenie działalności OZR zale­
ży od jego wszechstronności gospodar­
czej, Oddział oprócz bazy warzy wni- 
czo-owocowej zapewnił sobie odpo­
wiednią bazę hodowlaną; w chwili 
obecnej hoduje się 22 krowy i 8 koni. 
Obecna tuczarnia zakładów zaopatru­
jąca w mięso i jego przetwory stołów­
ki zakładowe powiększona będzie do 
200 sztuk nierogacizny. Dzięki temu 
coraz bardziej poprawia się kalorycz- 
ność posiłków, a zakłady zrzekly się 
nawet bonowego przydziału mięsa, 
mając dostateczne ilości własnego.

Nie zaniedbano takich spraw, jak 
zaopatrzenie w mleko. W najbliższym 
czasie liczba krów dojnych dających 
dziennie ponad 450 litrów mleka, 
wzrośnie do 30.

Nie przez wszystkich doceniana ho­
dowla królików i owiec, znalazła

uznanie w oczach kierownictwa Od­
działu Zaopatrzenia Robotniczego. 
Przygotowuje się urządzenia gospo­
darcze dostosowując je do zakrojonej 
na szeroką skalę hodowli królików 
rasy „barany francuskie". Oczysz­
cza się również zaniedbane do chwi­
li obecnej stawy rybne, które staną 
się niedługo nowym źródłem zaopa­
trzenia.

MASARNIA-GIGANT
W rosnących, jak grzyby po de­

szczu blokach osiedla robotniczego 
zakładów metalowych w dzielnicy 
Planty zarezerwowano osobne pomie­
szczenia na sklepy. Znaczna ilość ta­
kich sklepów prowadzi już działal- 

to sklepy wielobranżowe, 
naprawcze i usługowe — 
dumy i zadowolenia pra- 

mogących „namacalnie" 
korzyści, jakie daje gospo-

ność. Są 
warsztaty 
powód do 
cowników 
stwierdzić
darka OZR.

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
prowadzi 10 sklepów spożywczych, 5 
masarskich oraz owocowo-warzywne, 
odzieżowe, skórzane, tekstylne itp.

W ambitnych planach kierownictwa 
leży otwarcie masarni-giganta przy 
jednym z nowobudujących się osiedli 
mieszkaniowych. Powstanie również 
apteka, wielki sklep artykułów gospo­
darstwa domowego oraz fryzjernia z 
salonami damskim i męskim.

Dotychczas OZR prowadzi bowiem 
stosunkowo niewiele punktów usłu­
gowych: punkt krawiecczyzny mę­
skiej, który w ciągu trzech miesięcy 
istnienia wykonał już około 150 za-

Brygady Marczaka, Gębury i Myszki
przodują w zobowiązaniach zlotowych

„Skrzynkamia idzie na „sto dwa", 
„Młodzi na skrzynkami przekracza­
ją wysoko swe zobowiązania" — tak 
się mówi o młodzieżowej załodze 
działu skrzynkarni w Zakładach 
Drzewnych nr 7 w Starachowicach. 
Co to za ludzie, o których słyszy się 
tu na każdym kroku?

Pochylonym nad maszynami robot 
nikom nie widać twarzy. Pod siat­
kowe, przewiewne berety i barwne 
chusteczki wsunęli włosy. Na pozór 
wszyscy są do siebie podobni zapa­
łem, z jakim realizują swe zadania.

Droga pracowników skrzynkami 
do sukcesów produkcyjnych wiodła 
ód wiejskich zagród; pierwsze bory­
kanie się z - nieznaną sobie pracą 
szybko znikło przy pomocy miej­
scowego zarządu ZMP, który otoczył 
swych wiejskich kolegów opieką.

Młodzież pracuje w brygadach 20- 
__  . ,____ , _____ , osobowych. Biorą one udział w rea- 
majątku liceum księgowości rolniczej lizacji zobowiązań zakładowych po- 
w Wacynie. Przejęto tę część wraz z ; dejmowanych dla uczczenia 22 Lip-

czasie uruchomione 
rodzaju stoiska w 
fabryki.

Zaopatrzenia Ro- 
codziennie robot-

WŁASNE MIĘSO I PRZETWORY
Od połowy maja br. Oddział Zao­

patrzenia Robotniczego zakładów me­
talowych stał się właścicielem części

Zewsząd i o wszystkim
PRZYSPIESZYC tempo prac
ZWOLEŃ. Blisko cztery lata „sta­

wia" już gmach gimnazjum Budowla 
ne Przedsiębiorstwo Powiatowe. Budy 
nęk podciągnięto już wprawdzie pod 
dach, jeśli jednak roboty będą prowa­
dzone w tak samo żółwim tempie jak 
dotychczas, wnętrze nie zostanie wy­
kończone w ciągu dwu wakacyjnych 
miesięcy. Apelujemy do BPP, aby 
przyspieszyło tempo robót tak, aby 
budynek mógł być oddany do użytku 
z nowym rokiem szkolnym.

Kazet — koresp.
GOTOWI DO ŻNIW

ZWOLEŃ. W miejscowym GOM-ie 
wszystkie maszyny zostały już wyre­
montowane. Przyjęto też dostateczną 
ilość zamówień, 
tylko na sygnał

Obecnie czeka się 
wyruszenia w pole...

K. W. koresp. 
WCZEŚNIEJ
Na zebraniu gro-

O 5 DNI
\ PRZYSUCHA.
madzkim w Pomykowie (gm. Przysu­
cha, pow. Opoczno) rolnicy postano­
wili dla uczczenia 8 rocznicy Święta 
Odrodzenia ukończyć żniwa o 5 dni 
wcześniej przed wyznaczonym termi­
nem. Rolnicy z gromady Pomyków 
wezwali wszystkie gromady w swoim 
powiecie do współzawodnictwa.

B. koresp.

C© i GDZIE?!

ca oraz zobowiązań przedzlotowych. 
Do 20 czerwca załoga wykonała zo­
bowiązanie na sumę 3.603 zł.

W brygadzie Mariana Marczaka 
młodzi pracownicy wykonują swoje 
normy i realizują zobowiązania 
przedzlotowe dzięki usprawnieniu 
pracy, oszczędzając przy tym 500 zł.

Przoduje także brygada Stanisła­
wa Gębury oraz Jana Myszki, prze­
wodniczącego zakładowego kola 
ZMP. (n)

W radomskim

mówień i punkt usługowy szewski. 
W najbliższym czasie powstaną je­
szcze 4 takie punkty.

inuzeu

I HW

ten we wrześniu

lt oglądać
Państwom

l

ZROZUMIELI ZADANIA
Nie trzeba nikogo przekonywać, że 

prowadzenie takiego olbrzymiego go­
spodarstwa, jakim jest Oddział Zao­
patrzenia Robotniczego przy ZM, nie 
jest rzeczą łatwą i wymaga wielu wy 
siłków i poświęcenia ludzi, którzy go 
prowadzą. Owszem, dużo pracy trze­
ba było włożyć i w dalszym ciągu du 
żo trzeba pracować, aby gospodarstwo 
to mogło rozwijać się i coraz lepiej 
spełniać zadania. Niejedną już nie­
dzielę i wolny od pracy dzień prze­
pracowano w ogrodzie, polu, przy 
zbiorach, doglądaniu trzody i obej­
ścia.

W salach muzeum radomskiego przy ul. Nowotki I 
nio bardzo ciekawy doroczną wysta wę uczniów 
Plastycznego, na której miłośnicy sztuki znaleźć mogą 
prac z zakresu rysunku, malarstwa esy rzeźby. Na sdjęciaeh 
rzeźba wykonana przez Jadwigę Mączka I rysunek Małeckiej.

Kio nie zdqżył
obejrzy wystawę prac uczniów „Ogniska" radoms

Niespodziewanie prędko—wbrew 
poprzednim. planom — zabrano 
z sal Muzeum w Radomiu wysta­
wę prac uczniów nrnii«v»" 
stycznego, 
miejsce dla 
„Historia wsi", 
co nie zdążyli 
martwią się: we wrześniu 
rzysta się ponownie sale 
dla zaprezentowania raz 
tych prac.
A warto je zobaczyć. Co 

kazuje się dorobek uczniów i co ro­
ku stwierdzamy, iż jest on dopraw­
dy nie tylko obfity, lecz pod wzglę­
dem artystycznym stojący na wyso­
kim poziomie. Uczniowie — trudno 
bowiem powiedzieć „młodzież", gdyż 
znaczną część słuchaczy stanowią lu­
dzie dojrzali — nie próżnują w okre­
sie nauki. Nic też dziwnego, gdy przy 
chodzi pora wykazania się owocami 
pracy, kierownictwo „Ogniska" ma 
kłopot z wybraniem najcelniejszych 
pozycji.

Dwie duże sale, jedną mniejszą i 
korytarze zajęły rysunki i obrazki 
szkolne, rozmieszczone grupami, każ­
da składająca się z prac poszczegól-

„Ogniska" pla- 
Trzeba było zrobić 

wystawy objazdowej 
Niech jednak ci 
jej zboaczyć, nie 

wyko- 
muzealne 

jeszcze

roku po-

nych uczniów. Dzięki temu zwiedza­
jący wystawę mógł zorientować się, 
jakimi drogami szła nauka i postę­
py uczniów. Jest to system nowy i na 
szym zdaniem lepszy, szczególnie je­
śli idzie o wystawy szkolne.

Wystawa zawiera kilkadziesiąt na­
zwisk. Spotykamy się tu ze znanym 
nam amatorem — Edwardem Ber- 
wertzem, którego liczne pejzaże i 
portrety olejne są prawdziwą ozdo­
bą wystawy, widzimy prace amator­
ki A. Sirocińskiej „Tulipany" 
czy „Portret przodownika 
Młody lotnik, T. Wałęga i 
ka pokazują udane rzeźby 
na wystawie płaskorzeźbę.

Rysunki B. Szubińskiej 
kowskiej, ołówkowe portrety 
trówny, czy Czemberskiej, Z. 
kowskiej martwa natura (akwarela) 
wykazują znajomość rysunku, jak i 
umiejętność posługiwania się barwa­
mi. Zwracają uwagę portrety Raj­
skiej i E. Knaziewicza. Wasilewski 
plastyk-amator, pracownik jednej z 
fabryk radomskich, wystawił dużo 
swych prac, m. in. rysunek, przed­
stawiający fragment świetlicy 
„Ogniska". Wasilewski, mimo pracy

J. 
i

i

(olej) 
pracy". 
Mącz- 
jedyną

Rzucz- 
Wia-
Idzi-

zawodowej, przez rok cały i 
cii ani jednej lekcji, co 
na jego prawdziwe zamiło 
plastyki.

W dwóch salach rozwiewał 
liczne obrazki „zaprzjrs 
ucznia-arnatora Gauzego.

Ponadto wyróżnia się A. K 
portret kolegi oraz portret- 
Marksa w wykonaniu Idzik 
Dobry też jest rysunek B 
„Dzierżyński".

Pierwszy raz widzieliśmy i 
wykonaniu uczniów. Nowy 
prowadzi I. Cichocka i n 
się pochwalić znacznym i 
Kilkanaście plakatów jest 
całorocznej pracy. Temat; 
Wasilewskiego „Wyścig 
dwa przedstawiają „Dni 
(jeden z nich w wykonaniu 
skiej), „Jedziemy na Zlot*1 
kowskiej i inne, mające dui 
chu, wyrazu i wykazujące 
podejście do tej pięknej 
ki plastycznej.

Filmowe przygody z „Przygodą na Mariensztacie"

WESOŁO I PRZYJEMNIE JEST NA 
KOLONIACH

SKRZYŃSKO. W Zbożennie (gmina 
Skrzyńsko) rozpoczęły się kolonie dla 
70 dzieci pracowników kopalni

— „Jest nam tu wesoło i 
przyjemnie" — pisały dzieci już po 
pierwszych dniach pobytu. My — ży­
czymy wam dużo słońca i miłego po­
bytu. H. B. koresp.

GDY SW. BIUROKRACY 
TRIUMFUJE...

GARBATKA. Przedsiębiorstwo Sku­
pu Owoców i Warzyw w Garbatce, 
doceniając potrzebę otwarcia Domu 
Kultury i odsłonięcia pomnika Jana 
Kochanowskiego w Czarnolesie, odda­
ło do dyspozycji komitetu organiza­
cyjnego swój samochód. Obecnie 
ekspozytura w Radomiu pociąga za to 
do odpowiedzialności kierownika pla­
cówki i szofera.

Trudno się temu dziwić; jasnym 
jest, że w radomskiej ekspozyturze 
triumfuje św. Biurokracy...

I Kazet — koresp.

Historia jak z... filmu. Był już sce- i 
nariusz, scenograf itp. itd. Był już 
oczywiście także reżyser — słowem 
cała nieomal ekipa potrzebna do 
realizacji filmowego obrazu. Do te­
go — aby „Przygoda na Marienszta­
cie" — nowa polska komedia filmo­
wa — ruszyć mogła z miejsca, po­
trzeba było tylko jeszcze... odtwór­
czyni głównej roli.

— Czas naglił — opowiada reży­
ser „Przygody" Leonard Buczkow­
ski, znany współtwóroa „Zakazanych 
piosenek", „Skarbu" i „Pierwszego 
startu". — A tu ani rusz nie mogliś­
my znaleźć kogoś odpowiedniego. 
Przetrząsnęliśmy cały legion zawo­
dowych aktorek ze wszystkich 
ośrodków teatralnych. Próżno. Wszy­
stkie były ....nie w tym typie".

Sięgnęliśmy więc do olbrzymiej re­
zerwy talentów w postaci ochotniczych 
zespołów pieśni 1 tańca. W ciągu kliku 
miesięcy odwiedziliśmy kilkadziesiąt 
grup amatorskich. Ale i tu — poza kil­
kunastoma zdolnymi odtwórcami po­
mniejszych ról i epizodów nie mogli­
śmy znaleźć kogoś nadającego się do 
obsadzenia głównej roli. No i wreszcie 
— śmieje się Buczkowski — dopomógł... 
przypadek.
Ten „przy pa delt" sprawił, że będąc 

niedawno w Pradze, studiowaliśmy 
na Barrandovie wraz ze scenogra­
fem inż. Mannem i charakteryzato­
rem Janem Dobradzkim zawiłą tech­
nikę filmu barwnego. Bo musicie 
wiedzieć, że nasza „Przygoda" — bę 
dzie pierwszym w dziejach naszej 
kinematografii pełnometrażowym fil­

mem kolorowym. I tam właśnie w 
Barrandovskiej wytwórni spotkałem 
po raz pierwszy... „Mazowsze". To 
nasze, wspaniale „Mazowsze", z któ­
rym jak dotychczas nie mogłem się 
jakoś zetknąć. Jak oni w Warsza­
wie, to ja właśnie kręcę coś w Ło­
dzi, jak ja w Warszawie — to oni 
wyjechali właśnie do Moskwy. Jak 
ja pojechałem do Moskwy w spra­
wie lamp łukowych do naszego fil­
mu, to oni wyjechali akurat do Cze­
chosłowacji.

Dość, że dopiero tu w Pradze uj­
rzałem po raz pierwszy „Mazowsze", 
a w „Mazowszu"... „JĄ",

Znamy już tytuł. „Przygoda na 
Mariensztacie". Znamy już niektó­
rych wykonawców, no i nazwisko 
twórcy oprawy muzycznej, która w 
komedii jest szczególnie ważna. Cze­
góż jednak dowiedzieć byśmy 6ię mo­
gli o samej treści filmu?

— Tyle tylko, na razie — odpo­
wiada reżyser Buczkowski — że 
„Przygoda" będzie zawierać dużo 
śpiewu, dużo muzyki, tańca, dużo, 
dużo szczerego humoru i zabawnych 
sercowych perypetii — słowem dużo 
nowej, młodej Warszawy.

Rzecz dziać się będzie współcześ­
nie. "To znaczy, że aby nadążyć za 
tą współczesnością musimy dziś już 
sięgnąć w przyszłość i pokazać War­
szawę taką, jak wyglądać będzie w 
chwili, gdy film wejdzie na ekrany. 
To znaczy, że między innymi musi-

my już dziś filmować— gotową 
MDM.

MDM zapiętą na ostatni guzik, 
pokażemy oczywiście, stosując połą­
czenie makiet ze zdjęciami plenero­
wymi z autentycznych, wybudowa­
nych i wykończonych już odcinków 
MDM. Właśnie w tym celu wyrasta 
w tej chwili w Łodzi, na terenie 
tamtejszego atelier— druga Marszał­
kowska Dzielnica Mieszkaniowa i 
drugi Mariensztat, na który przenie­
siemy się po zakończeniu plenero­
wych zdjęć w Warszawie.

— A kiedy rozpoczyna się kręce­
nie?

— Mniej więcej za tydzień, około 
15 lipca. Wy a.

„Ognisko" plastyczną w 
szkolnym miało 76 ucznió 
większości kobiety i < 
oraz 26 dzieci. Jest to Ucz 
na biorąc pod uwagę, te 
jest dość kosztowne ze n 
materiały, jak 
de wszystkim

Rezultaty 
wytypować 8 
czelnie: 2 
„Ognisko" miało też 
ników. Jest ich 
Rzuczkowska, córka 
Wiga Mączka. która 
roku ubiegłym oraz spaw 
Edmund Wasilewski, magazyn 
kładów garbarskich.

Dyrektor „Ogniska**, prot 1 
browolski jest zadowolony i 
szkoły i uczniów. Brak pt 
rzeźbiarskiej, przez co klin 
nie wykonała przewidzianego 
jest jedynym jego zmartwieli

I to zmartwienie — mieja 
dzieję — będzie jednak usua

papier, P*<H 
mi . 
egzaminów 
uczniów na 

chłopców i

troje: 
robol 
zdoła

I

Jeszcze czas dokonać zapisu
Szkoły Zawodowe czekają na i

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Za­
wodowego przyjmuje jeszcze zapisy 
do I klas zasadniczej szkoły metalo- 
wo-drzewnej w Działoszycach (z in­
ternatem na 180 osób), po ukończeniu 
której uzyskuje się zawód ślusarza 
maszyn rolniczych, stolarza, lub stola­
rza budowlanego szkoły odlewniczej 
w Radomiu, która daje zawód ślusa­
rza maszynowego lub formierza-odle- 
wnika, szkoły metalowo-drzewnej w 
Szydłowcu, w której można specjali­
zować się na ślusarza maszynowego

Wierzbica rośnie jak na drożdżach...
Gdy do zaprawy doda się trochę... serca

Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — „Stalowi bojownicy" — prod 

chińskiej
Hel — „Mały partyzant" — prod. czes­

kiej
APTEKI

Społ. apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12) 1 14 
(Słowackiego 45)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożat na 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie. Nowotki 12 — Wysta 

wa objazdowa PCK ..Higiena osobista" 
1 wystawa prac uczniów Ogniska Piasty 
cznego.

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 13 13

Miły chłopiec w jasnej, wybornie uszytej marynarce ze znaczkiem 
zetempowsklm w klapie, to Wierzbicki, brygadzista 11-osobowego zespo­
łu elektromontażystów cementowni „Wierzbica". O nim i o jego bryga­
dzie, która swoją historię zapisała na wielu kombinatach całej Polski, 
pisaliśmy już kiedyś obszernie. Dziś Wierzbicki i „jego" chłopcy wyglą­
dają zupełnie inaczej, niż w zwykły dzień na budowie. Tam widzieliśmy 
ich umorusanych w czarnych kombinezonach. Na naradzie przedzlotowej 
zarządu powiatowego ZMP siedzą skupieni w zielonych, organizacyjnych 
mundurach z czerwonymi krawatami.

Jest przerwa w obradach: rozma-, 
wiamy o Zlocie, budowie i innych 
sprawach. Obstępuje nas grupa ze- 
tempowców. Jest wśród nich mło­
dziutka przodownica opatrująca każ-| 
dą wypowiedź Wierzbickiego dow- 
cipnym komentarzem.

— Ile macie lat? — pytam bryga­
dzistę.

— Dwadzieścia...
— Ale starca z siebie robi... — 

żartuje młoda zetempówka. ,
Patrzymy na Wierzbickiego i ra­

czej jesteśmy skłonni wierzyć weso-

do 800 procent normy" — tak 
brzmią meldunki studio zakładowe­
go. Podobny komunikat padł też na 
naradzie przedzlotowej aktywu ze- 
tempowskiego. Znaczy to „ni mniej, 
ni więcej", tylko tyle, że dzielna bry­
gada w ciągu dnia wykonuje roboty 
zaplanowane na cały tydzień.

Myliłby się ten, kto by sądził, że 
wystarczy do tego sam entuzjazm; 
wprawdzie w pracy młodej brygady 
sprawdza się popularne powiedzenie, 
że gdy domiesza się do zaprawy tro-

Druk. RS W „Prasa", Marszałkowska 3/5. 
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łej koleżance. Wierzbicki na- pewno' chę... serca, to i mury szybciej ros- 
coś sobie „dodał". Umyślnie, dla zy- 
Skania większej powagi; kieruje prze 
cięż najlepszą na budowie brygadą 
produkcyjną...

800 PROC.
„Jedenastoosobowa brygada Wierz­

bickiego wyrabia przeciętnie od 600 I

wie. O jednej godzinie ciśnie się do I 
stołówki wiele ludzi. Tracą w tym 
ścisku po dwie godziny czasu. My w 
tym czasie pracujemy, na obiad 
idziemy wtedy, kiedy wszyscy się 
rozejdą. Dostajemy posiłek szybko i 
z powrotem zabieramy się do robo­
ty. Nasza „organizacja pracy" to nie 
tak, jakbyście myśleli — ciągnie da­
lej — jakiś nowy, wyszukany sy­
stem. O taki na budowie trudno. 
Nasz system pracy, to bojowe zada­
nie nie opuszczania ani jednej minu­
ty. Nie ma 
bumelanta.

wśród nas ani jednego

ną, ale główną przyczyną sukcesów 
produkcyjnych jest, jak zwykle, 
bra organizacja pracy.

— Nie przypominam sobie — 
wi Wierzbicki — czy straciliśmy 
dyś choć parę minut czasu. Weźmy 
dla przykładu taki obiad na budo-

do-

mó- 
kie-

Kolektyw 
wszystkich 
służbowych, jak i prywatnych. Zna­
ją się nie od dziś. Jeśli coś postano­
wią, pode j mą jakieś zobowiązanie, 
to z rozwagą. Nie każdy o tym wie, 
że młodzi ludzie po zakończeniu 
pracy planują sobie robotę na dzień 
następny. Tak im to już „w krew 
weszło"; nie zwrócili nawet uwagi 
na fakt, że stosują jeden z najlep­
szych systemów pracy.

Wszyscy członkowie brygady Wierz 
bickiego mogą na siebie liczyć w 
każdym postanowieniu produkcyj­
nym. Nikt nie zawiedzie. Do Zlotu 
przygotowali się solidnie wszyscy. 
Ich legitymacja to 800 proc, normy.

Na powiatowym zjeździe aktywi­
stów postanowiono więc: na Zlot -po- 
Jedzie cała jedenastka...

splótł młodych ludzi we 
ich sprawach, zarówno

Liczne zobowiązania przedzlotowe 
dały budowie setki nowych ludzi . 
przodujących w pracy. Dzięki zobo­
wiązaniom „pękały" harmonogramy 
robót, z „ironią" wyrażano eię o nor- ( 
mach katalogowych. Co i raz to ja­
kaś brygada „odgrażała" się drugiej 
jeszcze większym wykonaniem planu 
dobowego.

Dzięki temu mury Wierzbicy ros­
ną coraz szybciej. Tempo pracy na 
wszystkich dziesięciu budowach 
wzmaga się z każdym dniem Przy­
czyną tego jest bliski termin od­
dania pierwszych worków cementu 
dla rozbudowującego się przemysłu.

Do walki o prawo uczestnictwa w 
Zlocie stanęła zarówno młodzież zor­
ganizowana, jak i niezorganizowana. 
Sprawiedliwie oceniono przedzloto- 
wy wkład pracy młodych budowni­
czych największej w Polsce cemen- ! 
towni, która da 12 procent ogólnej 

I produkcji tego materiału budowlane- 
I go w kraju. Na 30 wybranych de­

legatów na Zlot pojedzie 12 niezor- 
ganizowanych. Wśród dziewcząt Jest 
Józefa Czyś z rodziny małorolnego 
chłopa ze wsi Wola Lipieniecka, któ­
ra zaledwie przed rokiem przyszła 
na budowę, a dzięki szkoleniu jest 
Już wysokokwalifikowanym pracow­
nikiem, jest Regina Latała, Zofia 
Stąpur, chłopcy — Gołębiowski. Tu- 
sin, Czajkowski i wielu innych. Cl 
właśnie, którzy do zaprawy domie­
szali... dużo, dużo serca. T. Zimeckl I

I

lub stolarza. (Przy szkole J 
na 60 osób). Po ukończeń 
czej szkoły drzewnej w Si 
uzyskuje się zawód stolar 
szkolnym internacie jest

Warunki przyjęcia: ukoi 
nieprzekroczone 17 lat, 
siedmiu klas szkoły I 
(bądź też egzamin wstępu 
bry stan zdrowia. Kand 
wnieść podania przed r 
roku szkolnego załączając 
two szkolne, metrykę u rod 
dectwo szczepienia ospy i 
o stanie majątkowym ro< 
stawione przez zakład pra 
zydia Rad Narodowych.

W świetlicy i na
Na jeziorku w Jazti 

wiejskie Ligi Morskiej 
przystań kajakową, oraz 
wielu nowych członków, 
liczebność Koła o SO%, w 
ten sposób zobowiązani 
okazji Dni Morza.

O wykonaniu swego i 
zameldowało także Koło 
Z. B. M.-l, które pod’ 
członków, oraz zorganiur 
morski w świetlicy sw 
pracy, (i)

Ogłoszeni
ZGUBY


